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Rząd Polski wyraża gotowość
wzięcia udziału w układzie ogólnoeuropejskim 

o bezpieczeństwie zbiorewym w Europie
Oświadczenie Rządu PRL

Rząd PR L p rzyw iązyw a ł du­
żą wagę do przebiegu konferen­
c ji be rlińsk ie j. Rząd P R L repre­
zentuje bowiem k ra j, k tó ry  w 
w yn iku  historycznych doświad­
czeń jest żyw otn ie  zaintereso­
wany w  trw a ły m  odprężeniu 
sytuacji m iędzynarodow ej i w

Patriotycznym

w i t a m y  i

c z y n e m  p ro ils ik c y in y m

1 'ffiazet Partii

[ Oznacza to dla Polski, F ran­
c ji i innych narodów, że pro-

tu, k tó re  bron ią  skutecznie bez­
pieczeństwa Europy, je j h is to -

pokojowym  uregu low aniu spor­
nych problem ów w  szczególno­
ści w  Europie. 1 gram odwetowy i rew iz jom - j rycznego dorobku i dóbr k u ltu -

W y n ik i kon ferencji b e rliń - styczny m ilita ry s tó w  niem iec- ra lnych , w in n y  się stać przed- 
skie j w ykazały, że — m im o ist- kich , za truw ający dotychczas j m iotem  konkre tnych rozważań 
nien ia rozbieżności m iędzy mo- ! stosunki w Europie, zostanie po- j i rokow ań m iędzy państw am i 
carstwam i — m ożliwe są po- i zbawiony g runtu , gdyż każda ; europejskim i.

„Takie obuwie w jakim  
sami chcielibyśmy 

chodzić“
Załoga Śląskich Zakładów  

O buw ia w  Otmęcie w yp roduko­
wała w  czynie przedzjazdowym 
ty le  obuw ia ponad swe zada­
nia w  tym  okresie, że można 
w  nie zaopatrzyć m ieszkańców 
praw ie stutysięcznego miasta

w ic  w  ja k im  sami chcie liby ' 
śmy chodzić“  pomogło załodze 
w  osiągnięciu sukcesów ja ko ­
ściowych w  czynie przedzjazdo-

Przyfeycfe delegaci zagranicznych 
partii kosministycłnicf? i robotniczych 

na ii Zjazd PZPR
W A R S ZA W A . Unia 9 marca przybyła  do W arszawy delegacja 

Kom unistyczne j P a r t ii Zw iązku Radzieckiego na I I  Z jazd Polskie j 
« jednoczonej P a rtii Robotniczej. W skład delegacji wchodzą:

P ierwszy sekretarz KC K P ZR  — N. S Chruszczów,
Pierwszy sekretarz M oskiewskiego K om ite tu  Obwodowego 

K P Z R  — N. A . M icha jłow ,
Członek P rezydium  KC  Kom unistycznej P a rtii U k ra in y  i P ie rw ­

szy Zastępca Przewodniczącego Rady ¡M inistrów USRR A. E.
K orn ie jczuk , *

D rug i sekretarz KC K om unistycznej P a rtii B ia ło rus i — N. J.
Aw sim ow icz.

Delegację Kom unistycznej P a rtii Z w iązku  Radzieckiego na gra­
nicy państwa p o w ita li: Członek B iu ra  Politycznego K C  PZPR, 
wiceprezes Rady M in is tró w  — Józef C yrankiew icz i  Członek B iu ­
ra Politycznego K C  PZPR zastępca Przewodniczącego Rady Pan- 
'*  \va — Franciszek Mazur.

Do W arszawy p rzyby ły  ju ż  i inne delegacje, k tó re  będą repre- 
m towały na I i  Z jeździć PZPR zagraniczne partie  kom unistyczne 
robotnicze.
Kom unistyczną Partię  Czechosłowacji reprezentować będą. 

żuenck Prezydium  Kom unistycznej P a r t ii Czechosłowacji, P ie rw - 
/  w icep re m ie r — W acław Kopecky, Członek Prezyd ium  K om u­

n istycznej P a rt ii Czechosłowacji, M in is te r Przemysłu Spożywcze­
go — Lu dm iła  Jankovcova, Członek KC  Kom unistycznej P a rtii 
Czechosłowacji, W icem in is ter O brony Narodowej — gen. H ruska 
Ceniek. Sekretarz KC Kom unistycznej P a rtii S łow acji — K aro l

K  Kom unistyczną P artię  C h in : Am basador C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow e j w  Polsce — Tseng Yung-chuan.

Socjalistyczna Partię  Jedności N iem iec: Członek B iu ra  Poli- .
tycznego Socja listycznej P a r t ii Jedności Niemiec, M in is te r Spraw Hasło „P roduku jem y tak ie  obu-
W ewnętrznych _ W illy  Stoph, Członek KC  Socja listycznej P a rtii
Jedności Niem iec, M in is te r K o m u n ika c ji — Roman Chwałek, Se­
kre ta rz  K om ite tu  Okręgowego Socja listycznej P a rtii Jedności N ie­
m iec w  Cottbus — A lb e rt S tief.

W ęgierską Partię  P racu jących: Członek B iu ra  Politycznego 
W ęgierskie j P a rtii P racujących, Pierwszy W iceprem ier, M in is te r 
S praw  W ewnętrznych — Erno Gero, P ierwszy Sekretarz K o m i­
te tu  W ojewódzkiego W ęgierskie j P a rtii Pracujących -  Istvan

Rum uńską P artię  Robotniczą: Sekretarz KC R um uńskie j Par­
t i i  Robotniczej — Josif K is z j n iew ski. P ierwszy Sekretarz K o ­
m ite tu  M ie jsk iego R um uńskie j P a rtii Robotniczej w  Bukareszcie
— George N icula.

Kom unistyczną Partię  B u łg a rii: Członek KC Kom unistycznej 
P a r t ii B u łga rii — D im ite r D inow , Członek K om is ji R ew izy jne j 
K om unistyczne j P a rtii B u łg a rii — D im ltr in a  W asiiewa Pala- 
rnarowa

Albańską P artię  Pracy: Zastępca Członka KC  A lbańsk ie j Par­
t i i  Pracy, Am basador A lbańsk ie j R epub lik i Ludow ej w  M oskw ie —
M ih a l P r if t i.  , „  _,

Kom unistyczną Partię  F ranc ji: Członek B iu ra  Politycznego K o­
m unistyczne j P a rtii F ranc ji — Raymond G uyot, Członek KC Ko­
m unistyczne j P a rtii F ranc ji Joanny Beriioz, Członek KC K om u­
n is tyczne j P a rtii F ranc ji, Sekretarz K om ite tu  KPF Departam entu 
Rhone, Jean Cagne, Członek KC Kom unistycznej P a rtii F ranc ji
—  Ju lie  Dew intre .

Kom unistyczną Partię W ioch: Członek B iu ra  Politycznego Ko­
m unistyczne j P a rtii W ioch — Ruggero Grieco. Członek KC K o­
m unistyczne j P a rtii W ioch — Um berto Massoia.

Kom unistyczną Partię  N iem iec: Członek Zarządu Głównego 
Kom unistycznej P a rtii N iem iec — W illy  Mohn, Członek Zarządu 
G łównego K om unistycznej P a rtii Niemiec — Richard «sringer 

Kom unistyczną Partię W ie lk ie j B ry ta n ii: Zastępca Sekretarza 
Generalnego K om unistycznej P a rtii W ie lk ie j B ry ta n ii George 
Mathews.

Kom unistyczną Partię  F in la n d ii: Przewodniczący KC K om u­
n is tyczne j P a rtii F in la n d ii — A łm o Aaltonen.

Kom unistyczną Partię B e lg ii: Członek B iu ra Politycznego K o­
m unistyczne j P a rtii Be lg ii — Georgos Van Den Boom, Członek 
KC  Kom unistyczne j P a rtii Be lg ii — Rosy Hollender 

K om unistyczną P artię  S zwecji: Członek B iu ra  Politycznego 
K om un is tyczne j P a rtii Szwecji — K n u t T e ll.

Kom unistyczną Partię N orw eg ii: Sekretarz RC Kom unistycznej 
P a rt ii N orw eg ii —Just Lippe.

Kom unistyczną P artię  D an ii: Członek B iu ra  Politycznego K o­
m un istyczne j P a rtii D anii — Johannes Hansen.

Kom unistyczną P artię  H iszpan ii: Członek B iu ra Politycznego 
Komunistyczne.) P a rtii H iszpan ii — Enrico Lister.

Kom unistyczną Partię G re c ji: Członek KC Kom unistycznej P a rtii 
G rec ji — Apostntos Grozo*.

Szwajcarską Partię  P racy: Członek B iu ra  Politycznego Szw a j­
carsk ie j P a rtii Pracy — Etienne L e n lillo n .

M ongolską P artię  ! ,udow o-R ew olucyjną: Sekretarz K C  M on­
go lsk ie j P a rtii Ludow o-R ew o lucy jne j — Dugersuren, Pierwszy 
Sekretarz' Am basady M ongolskie j R epub lik i Ludow e j w  Mo­
skw ie — Tojbo.

Kom unistyczną P artie  A u s tr ii:  Członek KC Kom unistycznej 
P a rtii A us trii, Redaktor Naczelny „Oesterreicblsche Volksstltnm e“
— E rw in  Zueker-SchSIUng.

Kom unistyczną Partię Luksem burga: Sekretarz Kom unistycznej 
P a rtii Luksem burga — Dom inique Urbany.

Kom unistyczną P artię  T ries tu : Zastępca Sekretarza K om un i­
stycznej P a rtii T riestu — M aria B em etti.

Związek P atrio tów  Jugosłow iańskich: Członek Zarządu Zw iązku 
P a trio tów  Jugosłow iańskich — N iko la  Sandulovic.

U S T ZAŁOGI ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU AZOTOWEGO 
w Kędzierzynie

DO TOWARZYSZA BOLESŁAWA BIERUTA
W  dn. 8 marca br., w  czasie uroczystości uruchom ien ia 

Zakładów  Przem. Azotowego w  Kędzierzynie, załoga uchw a­
l i ła  wysłanie do Prezesa Rady M in is tró w  B O LE S ŁA W A  
B IE R U T A  lis tu  z m eldunkiem  o swym  sukcesie.

„Szczególną radością napawa nas fa k t — piszą m. in. bu ­
downiczowie Kędzierzyna — iż u ruchom iliśm y nasz 
zakiad w  przededniu otw arc ia  I I  Z jazdu naszej P a rtii, 
rea lizu jąc całkow icie  podjęte przez nas zobowiązania.

Przyrzekam y, że oddamy wszystkie swoje s iły  i um ie ję tno­
ści dla stałego w ykonan ia  i przekraczania p lanów  produkc j i  
nawozów sztucznych, aby da le j zacieśniać sojusz robotniczo - 
chłopski i podnieść produkc ję  ro lną  na wyższy poziom. P rzy­
rzekam y, że nieustannie walczyć będziemy na pow ierzonym  
nam odcinku gospodarki narodowej o wzmocnienie naszej 
Ludow e j O jczyzny dia  u trw a le n ia  pokoju na ca łym  święcie“ .

[ elastycznością 
i wyglądem.

Dla braci-chłopów

rozum ienia w  spornych spra­
wach. Kon ferencja  berlińska 
dowodzi również, że jest mo­
ż liw a  i konieczna dalsza dysku­
sja w  dotychczas nie rozw iąza­
nych sprawach, a w  szczegól­
ności w  spraw ie N iem iec i  bez­
pieczeństwa Europy.

W yw oła ło  to niezadowolenie 
tych sił. k tóre zainteresowane 

| są w  u trzym an iu  napięcia, by 
1 ; móc kontynuować odbudowę

: m ilitaryz.m u niemieckiego, któ- 
j ry  podporządkowując sobie Eu- 

ładnie jszym  j ropę zachodnią, znów ma się 
| stać kuźnią now e j agresji.

W  niew iele dn i po konferen­
c ji b e rliń sk ie j s iły  odwetowe 
i agresywne w  Niemczech za­
chodnich dokonały nowego w ro ­
giego aktu wobec sprawy po­
koju.

Większość parlam entu boń- 
zmianę kon-

próba rea lizac ji tego program u ! _  .
na tra fiła b y  na połączony odpór Popierając radziecki p ro je k t 
uczestników układu. ° f k tu  zbiorowego bezpieczeń­

stwa w Europie, Rząd PRL k ie - 
U k ład  tak i, w cie la jąc z a s a d ę  n jje  sie przesłankam i, na k tó - 

zbiorowego bezpieczeństwa, p o - : r Vch oparta jest polska po lityka  
łożyłby kres zgubnej dla spra- ¡zagraniczna od c h w ili w yzw ole- 
w y pokoju an tyeurope jsk ie j po- n ' a Polski spod jarzm a h itle -  
lityce  podziału Europy na prze- rowskiego. Jest to po lityka  po- 
ciw staw ne sobie ugrupowania ; bojowe j współpracy ze wszyst- 
państw, uch ron iłby  k ra je  E u r o - i ,  m i państwam i na zasadach 
pv przed niebezpieczeństwami. ’ ° 'v r i" Rr' ' wzajemnego posza- 
ja k ie  k ry je  w  sobie forsowany j nowan,a suwerennych praw. 
przez USA układ o tzw . „E uro - Poważnvm wkładem  do s tw o- 
pe jsk ie j W spólnocie O bronne j“ . rzenja w arunków  zapew nia ją -

S tworzenie bowiem  „w spólno- ; cych bezpieczeństwo w  Europie

9 bm. w  Fabryce Narzędzi 
Rolniczych „U n ia “  w  G rudzią­
dzu brygada Teodora P ióra
zm ontowała dodatkowo 10 w ie l­
k ich  czteroskibowych p ługów , , , ,
ciągnikowych, w ykonu jąc  w  1501 * 1« 0., uchw a liła

swe zadania dzienne. ;Rty tu c ji. um ożliw ia jącą w pro

ty “  rzekomo europejskie j, złożo­
nej z 6-ciu państw i skie row a­
nej niedwuznacznie przeciw  in ­
nym  państwom europejskim  nie 
może nosić charakteru obronne­
go ani pokojowego.

F akt zaś, że w  forsowanym
! proc swe zadania dzienne. | ------ p i—» pro jekcie  b loku 6-ciu państw
; „Te p ług i w yko na liśm y  po- j  wadzenie powszechnego obo- z a c h o d n io -e u ro p e js k ic h  rola 
nad plan dla  brac i - chłopów - ™ ku służby w o jskow ej w ; hegemona ma przypaść agre- 

; now iedział Teodor P ió r — w  i Niemczech zachodnich, to jest i Sy Wnemu m ilita ryzm o w i me- 
i fen sposób w ita m y  U  Z jazd Par- ! odbudowy nowego W ehrm achtu. ■ m ieckiem u z j e«o programem 
1 l i i ,  k tó ry  jeszcze m ocn ie j złączy i Równocześnie, ja k  w yn ika  z In - | zaborów i odwetów, stwarza sy- 
i dłonie robotników i chłopów“ , j fo rm ac ji prasowych, wym ógł się , tuację szczególnie groźną dla

| nacisk ko; rządzących L S A  na bezpieczeństwa wschodnich i za- 
Francję  i inne k ra je  Europy za- j cbodnich sąsiadów Niem iec, a

tym  samym dla pokoju Europy.Nowy rudo węglowi ec
Ponad 10 tys. 

! przedzjazdowych

wym . M im o trudności zw iąza­
nych z wprowadzaniem  od po­
czątku br. 16 nowych asorty­
m entów w  lu tym  zeszło z taśm i 
produkcyjnych o 500 par obu- j 
w ia  najwyższego gatunku w ię - ■
cej niż przew idyw a ł plan. , W ieloosobowy zespół praców -

W przeddzień Z jazdu obiegła | n ików  Zakładu T echn ik i Swie- 
załogę jeszcze jedna radosna ! t ln e j In s ty tu tu  E le k tro te ch n ik i

| P ro jek t radziecki o bezpieczeń- 
i s tw ie zb iorow ym  nie dz ie li Eu- 
i ropy, lecz ją  jednoczy. Równo- 
| cześnie p ro je k t ten przew idu jąc 
j neutra lizację  N iem iec stwarza 
j podstawy dla pokojowego ure­
gulowania problem u niemieckie-

wieść. W dziale w a lcow n i roz­
poczęły się próby p rodukc ji g 
m y m i kropo rowa te j według, no­
wych metod — w ytrzym alsze j 
na ścieranie w  stosunku do do­
tychczas w yrab iane j p raw ie  o 
jedną trzecią, lżejszej i odzna­
czającej się przy tym  większą

chodntej w  k ie run ku  przyspie- 
jszenia. ra ty f ik a c ji układu o „Eu- 

zobowiązah j rope jsk ie j W spólnocie Obron- 
zrea lizow ali ; n6j "  — układu o wskrzeszeniu 

stoczniowcy gdańscy. W  przed- ; m ilita ryzm u  niemieckiego, 
dzień Z jazdu załoga w ydz ia łu  j \y  te j sytuacji na narodach 
m ontażu kad łubów  „ A “  Stocz- | europejskich ciąży szczególny
n i zakończyła prace przy budo- | obowiązek zapobieżenia dalsze-
w ie  nowego rudowęgiowca. W jm u rozw o jow i w ypadków , k tó -
dn iu tym  o godz. 14.30 p rz y s tro - |re  godz.ić będą bezpośrednio w  lg 0 w  k ie ru n ku  utw orzen ia jed- 
jo ny  lic zn ym i flag am i sta tek j ich bezpieczeństwo. W przeko- ' nolitego, demokratycznego pań-
sp łyną ł na wodę. ! naniu Rządu PR L — słuszną ! stwa niemieckiego. Leży to  za-

drogę w  tym  k ie run ku  wskazu- i rów no w  interesie narodu nie-
Bezcieniowe lampy ■’e radziecki Pr ° i ekt układu °* i m ieckiego, ja k  i w  interesie bez-

gólnoeuropejskiego o bezpie- pieczeństwa międzynarodowego, 
czeństwie zb iorow ym  w  Euro- |
pie. '  Realizacja bezpieczeństwa

P ro jekt ten przew iduje — | zbiorowego w  Europie stanow ić
jak  w iadom o — porozumienie i będzie w k ład  narodów europej-
między w szystk im i państwam i Iskich w  urzeczyw istn ien ie  zasa- 
europejsk im i bez względu na ich |dy powszechnego bezpieczeń- 

' ustró j społeczny — w łączając w  j stwa w  ska li św ia tow e j, zasady 
to N iemcy — dla. zapewnienia | k tóra legła u podstaw ONZ. 
bezpieczeństwa i w zajem nej po- j Rząd Polski uważa, że obec- 
mocy na w ypadek agresji. ; nie nastał w  Europie

w  W arszawie zam eldował o za- 
u- ¡‘kończeniu w  czynie przedzjaz­

dowym  opracow yw ania p roduk­
c ji lam py bezcieniowej, służa.cej 
do ośw ietlan ia  sto łów  operacyj­
nych. Dotychczas lam py tego 
typu nie b y ły  w yrab iane  w  k ra ­
ju .

Teraz praca pójdz ie lepiej...
O  z e le tn p o w sk ie j. orga.» 

n izac ji p rzy  WSS Prapa- 
SródrnieAcie trudno  byłoby  
znaleźć tra fn ie jsze ok re ­
ślenie n iż  to, k tó re  dala 
w  swej w ypow iedz i na ze­
b ran iu  sprawozdawczo - 
w yborczym  towarzyszka  
Syta, członek koła Z MP.

„M ogę  powiedzieć, że 
dotychczas nasze koło nie 
było aktyw ne. Było  ono 
oderwane od mas m łodzie­
ży, od p ro du kc ji w zakła­
dzie Członkow ie  Z MP sta­
now ią u nas grupkę obser­
w a to rów  życia — tego co 
się dzieje w  naszym zak ła­
dzie. Nie są organ iza tora­
m i i przyw ódcam i m łodzie­
ży..."

★
Zebranie wyborcze koła 

Z M P przy WSS Praga - 
Śródmieście było  — być 
może pierwszym  w  h is to rii 
tego koła  — dobrym  zebra­
niem , w  niczym  nie p rzy ­
pom inającym  dotychcza­
sowych. — ntidnych i  po­
nurych zebrań. B yło  ono 
wyrazem  czegoś nowego 
w  życiu zetem ppwskiej 
organ izacji czegoś, co moż­
na by określić wejściem  na 
właściw ą drogę

...Już na długo przed ze­
braniem w  św ie tlicy  WSS. 
przy u licy  Brzeskie j t rw a ­
ła gorączkowa praca. T rzy  
zetem pówki kończyły w  po­
śpiechu dekorację ś w ie tli­
cy Za k ilk a  m inu t rozpo 
częła się kole jna próba 
sztuki „O kno  w  leste", k tó ­
rą przygotow uje niedawno  
zorganizowany zespół d ra­
m atyczny Ledwo skończyła 
się próba, rozpoczęło się u- 
stautianie stołów, krzeseł, za 
m iotanie salt Za chw ile  za­
częła sie schodzić m łodzież 
na zebranie.

Zebranie zagaił Józef Do- 
brydnio. W pierwszym  
punkcie porządku dzien-

pego p rz y k u w a n o  noicycA 
członków.

Jako pierwsza składa
życiorys siedemnastoletnia  
H a lina  Sieczko, córka w y ­
robnika rolnego, k tó ry  zgi­
ną ł w  oddziałach p a r ty ­
zanckich.

P rzy ję to  ją  jednogłośnie.
Następnie p rzy jm ow ano  

do organ izacji Zosię B ie r­
nat, w ylicza jącą się w  swo­
im  sklepie na „zero " i je d ­
ną z wzorowych przodow­
nic handlu — Basię A m - 
brozik.

Podobnie jednogłośnie 
przy ję to  do organ izacji Ta­
deusza Zdebskiego.

1 to jest pierwsze „ no­
we“ w życiu zeternpowskiej 
organ izacji p rzy WSS P ra ­
ga - Śródmieście. Przy każ­
dym. z nowoy'stepujących  
do ZM P siedział serdeczny 
p rzy jac ie l lub przy jac ió łka  
przy jm ow ań ego zetempow- 
ca. W ten sposób pow ierza­
jąc pracę z niezorganizo- 
w anym i poszczególnym zet- 
empo-wcom p rzy ję to  do 
organ izacji po IX  Plenum  
KC  PZPR około  60 nowych  
członków.

N iem n ie j uroczysty był 
i d rug i pu nk t zebrania 
Dziesięciu najlepszych ak­
tyw is tów  zetempowskich  
koło przekazało  w sze­
regi kandydatów  Partii. 
Wśród nich  są znani w  ca­
łe j dz ie ln icy ze swej do­
b re j pracy zawodowej !
społecznej, towarzysze Ha- 
bas, M arkow icz, P ie tm w - 
ska. D ługołęcka oraz to ­
warzysze W olski, M a jew sk i 
Z w ie lk im  skupieniem  s łu ­
cha li zetem powcy słów  
sekretarza P a rtii, k tó ry  mó­
w ił, że zostań członkiem  
P artii, to w ie lk i zaszczyt.

■fr
C iekaw y, k ry tyczny  i pe ł­

ny sam o kry tyk i by ł re fe­
rat. sprawozdawczy

— „N ie  chcemy być da-

'■ '?*,i • • 1|-V ,r •'* ą&:'* "ft
c ji, do drobnych usług, k tó ­
re z zasady w ykonu jem y  
chętnie  — m ó w ił Iow. Le ­
w ick i, przewodniczący ko­
ła. ZM P. — Chcemy być 
przede w szystk im  w spó ł­
gospodarzami zakładu. Każ­
dy z nas m usi się czuć 
współodpow iedzia lny za ca­
łość pracy w  zakładzie “

W ożyw ionej dyskus ji zet- 
em powcy śm ia ło k ry ty k o ­
w a li b ra k i dotychczasowej 
pracy koła. T ra fn ie  wska­
zyw a li na ich źródła i spo­
soby przezwyciężania Np. 
towarzyszka. M arkoioi.cz
m ów iła  o tym , te. o rgan i­
zacja zetempowska oder­
wana była do niedawna od 
na jis to tn ie jszych spraw, od 
p ro du kc ji.

„O  k u ltu rę  hand lu" — 
ta k i w spó lny ty tu ł można 
by dać wystąp ien iom  k ilk u  
dalszym, dyskutantom., k tó ­
rzy m.óuńli o konsumentach. 
Jakże często n iew łaściw ie  
jeszcze obsługuje ich nasz 
m łody personel Budzłszew- 
ski s k ry ty k o w a ł n iek tó rych  
zetempowców za mecha­
niczne podejm ow anie ogól­
n ikow ych  zobowiązań, za 
brak k o n tro li ich taykona- 
nia, za n iew łaściw y prz.e- 
bieg socjalistycznego w spó ł­
zawodnictwa.

Wiele’ było kry tycznych  
głosów pod adresent człon­
ków zarządń• zakładowego 
ZM P za to, że się oderw ali 
od m łodzieży  i je j potrzeb. 
Szereg dysku tan tów  np. 
D m itrzu k , Syta. W olski, 
M ajew sk i w skazyw a li że 
jedyn ie w  oparciu o szero­
k i a k ty w  zetempowski prze­
de w szystk im  ze sklepów, 
przez przydzie lan ie  zadań 
członkom  koła, nowy za­
rząd będzie mógł rozw inąć  
pełną i. wszechstronną p ra ­
cę organizacji.

JA N  M AJECK1

jest granica zachodria Polski na 
Odrze i Nysie Łużyckie j. Stano- 
w i ona doniosły czynn ik pokoju 

: nie ty lk o  c la  wschodu Europv,
I ale rów nież dla F ranc ji i in ­
nych k ra jó w  zachodniej Eu- 

- ropy. co zna jdu je  coraz szer- 
\ sze zrozum ienie w op in ii pu- 
i b liczne j tych kra jów . W kła -  
dem w  dzieło zabezpieczę -  

i nia pokom są uk łady zaw arte 
; przez Pols.cę z ZSRR i innym : 
i k ra jam i Europy wschodniej i  
: po łudniow ej o przy jaźn i i po- 
I mocy wza jem nej dla uniemoż- 
I liw ie n ia  agresji m ilita ryzm u  

niemieckiego, lub  s ił z n im  w  
| tym  celu połączonych — u k ła ­
dy, k tóre n ikom u nie zagrażają 
i są zgodne z ideą bezpieczeń- 

i stwa zbiorowego.
W yrazem stanowiska Rządu 

| P R L w  obronie pokoju są stałe 
\ w y s iłk i na teren ie ONZ na 
| rzecz zasady bezpieczeństwa 
| zbiorowego, ja k  również apele 
i skierowane z końcem ubiegłego 
! roku do rządów k ra jó w  sasia- 
; dujących z Niem cam i o współ­
działanie celem wspólnego od­
wrócenia groźby dla pokoju. 
Rząd P R L nie ustaje też w w y-

Założenia tego pro jek tu  usu -,g dy  ludzie odpow iedzia ln i /a  '°~ ; dzynarodowej
moment, j s itkach w  celu rozbudowy m ię- 

w ym iany  gospo-
w a ją  niebezpieczeństwo tw orze- i sy swych narodów  w in n i rozw a- , , . . .  k to tn v  ele_
nia w  Europie ja k ichko lw iek  zyć z pe łnym  poczuciem odpo-1 darczej. stanow iącej is to tny ele- 
ugrupowań państw skierowa- - w iedziałności i z troską  o przy- m ent d la  no rm a lizac ji stosun- 
nych przeciwko innym  państ- | sz*e pokolenie sprawę zagwa- 1 ków m iędzynarodowych, a tym
worn.

Polska stała się jedną z p ie rw ­
szych o fia r agresj. faszyzmu h i­
tlerowskiego. S ku tk i każdej z 

l agresywnych wojen, ogrom po- 
j wodowanych przez nie s tra t 
| ludzkich i bezm iar zniszczeń 
naród polski musia! opłacać 
znojną pracą pokoleń.

Interesy narodu polskiego 
związane z zapewnieniem bez­
pieczeństwa są całkow icie  zgod 
ne z interesam i w szystkich na 
rodów europejskich zarówno 
tych. k tóre bra ły  udzia ł w  ostat­
n ie j wojn ie, ja k  i tych n ie licz­
nych narodów europejskich, k tó ­
rym  oszczędzone zostały dotąd 
c ierpienia wojenne.

Interesy Polski są zbieżne z 
interesam i takich k ra jów  jak 
Francja, która w ostatn im  stu­
leciu przeżyła trzy zbrojne na­
jazdy m ilita ryzm u  niemieckiego, 
czy leż Belgia, która d w u k ro t­
nie padała o fia rą  zbro jne j jego 
napaści.

Uważając, że najlepszą drogą 
zabezpieczenia pokoju w Euro­
pie jest stworzenie systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa Rząd 
PRL udziela swego całkow itego 
poparcia radzieckiem u p ro je k ­
to w i układu ogólnoeuropejskie­
go o bezpieczeństwie zbiorowym  
w Europie.

Układ ten oparty  na zasadach 
poszanowania niezawisłości i 
wzajem nej nie ingerencji w we­
wnętrzne sprawy państw stwa- 
rz.a równocześnie zaporę prze­
c iw ko  ja k ie jk o lw ie k  napaści. 
G w aran tu je  on ki.źdemu z jego 
uczestników, że w w ypadku 
agresji wszyscy inn i sygnatariu­
sze zobowiązani są do p rz y j­
ścia z pomocą zaatakowanemu 
państwu wszystk im i rozporzą- 
dzainym t środkam i nie wyłącza­
jąc sil zbro jnych. W ten sposób 
układ może realn ie u trw a lić  po­
kó j w Europie.

samym u trw a le n ia  pokoju. 
K on tynuu jąc konsekwentn ie 

po litykę . Rząd PRL

, ran tow ania  trw a łego  pokoju w 
Naród polski jest żywotn ie z.a- j części św iata, 

in teresowany w zabezpieczeniu1; Prfl1ekt llk lad u  Ogp ln oeu ro -! , .
pokoju w Europie. W iadomo j p ^ k ie g o  0 bezpieczeństwie ; 
przecież, że zaborczość m ilita  ¡zb iorow ym  w Europie da je  pel- i wyraża gotowość wzięcia udzia- 
ryzm u niem ieckiego była z a w - jne gw arancje bezpieczeństwa j tu w  układzie  ogólnoeuropej- 
sze wym ierzona w  pierwszym  !wszy st k im  bez w y ją tk u  kra jom  i w  heznieczeństwie zhioro- 
rzędzie przeciw  Polsce i ze Europy zarówno wschodnie j ja k ;  ' °  bezP eczenst * le zb r

i zachodniej i czyni ca łkow ic ie  j w ym  w  Europie I podjęcia 
bezprzedm iotowym  wszelkie | wspólnych k roków  ze wszyst- 
straszaki o rzekom ym  ..niebez- j k tin j państwam i europejskim i 
pieczeństw ie ze wschodu“  roz - 1* • t  w  celu zawarcia tegosiewane w złe j w o li przez pro-
pagandę, k tó ra  byn a jm n ie j nie 
ma na oku in teresów Europy
Założenia om awianego Drojek-1 Warszawa, dnia 9 marca 1954 r.

w  celu zawarcia 
i jego rea lizacji.

układu

Trzech mło$|i|h pracowników 
ZPW im. \^d^ńskiego w Lo­
dzi pełniqc||\yartę:|fprzedzjaz- 
dowq utwó^^ykć racjonaliza- 
torskq bry^<^d;£ r o b o tn i ­
czo - i n ż yiri i e ry|fnq, która 
przekonstruuje mMszynę wy- 
kończalniczq, zw|ł|kszajqc jej 
wydajność i dt&Lładność

- 7 'M e le  ¡e k  
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ZMP w Kolnie o fice i VVP, aktyw is ta  pa rty jn y

Z U Z A N N A  P A W ŁO W S K A  
dyrek to r szkoły U -Ie tn ie j 

w  Szczytnie, była ak tyw ie  tka  Z W M

EDW ARD S IE M IO N O W IC Z
k ie row n ik  PGR Gtzy z zespołu 
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Przewodniczący Z W ZM P  w S ta- 

Unogrodzie

W Ł A D Y S Ł A W  R Y S ZK A
Przewodniczący ZM ZM P w By­

tom iu



Sprawy młodzieży na przed z ja z d o w y c h  
konferencjach partyjnych

„Z  ja k im  dorobkiem  p rzy ­
chodzi m oja fab ryka , grom a­
da, gm ina lub  po w ia t na
I I  Z jazd  P a rtii?  —  Jak re a li­
zu jem y wskazania IX  P lenum  
K C  PZPR? — Co u tru d ­
n ia  szybszy wzrost pozio­
m u  życia lu dz i p racy w  
mieście  i na wsi?  — Jak  uw ie - 
lo k ro tn ić  dotychczasowe osią­
gnięcia?“  Oto pytania , k tóre 
nu rto w a ły  delegatów na po­
w iatowe. m ie jsk ie  i dzie ln ico­
we konferencje party jne . Od­
powiedzi na te pytan ia  stano­
w iły  główną treść przedzja- 
zdowych kon ferenc ji. k tóre 
w y b ra ły  spośród najlepszych 
ak tyw is tó w  i  członków  P a rt ii 
—  robotn ików , chłopów i in ­
te lige nc ji — delegatów na I I  
Z jazd PZPR.

Członkow ie P a rtii i w ie lo ­
m ilionow e masy bezparty j­
nych w yraża ły  za pośredni­
ctwem  swych delegatów gorą­
ce poparcie dla tez przedzja- 
zdowych. dla słusznej p o lity k i 
P a rtii,  zgodnej z in teresam i i 
dążeniam i każdego uczciwego 
człow ieka, k tó ry  przez poję­
cie dobra rozum ie bogactwo 
O jczyzn y , pokojowe życie i 
szczęście swoje j rodziny.

Przedzjazdowe konferencje 
pa rty jne  by ły  m anifestacją 
n iezłom nej w o li w a lk i o bu­
dow n ic tw o socjalizm u w  na­
szym k ra ju , m anifestacją głę­
bokiego zaufania mas pracu­
jących do p a rtii i w ładzy lu ­
dowej.

W  refera tach sekretarzy ko­
m ite tów  p a rty jn ych  i w  w ie ­
lu wystąpieniach w  dyskusji 
nie m ało m iejsca poświęcono 
sprawom  w ychow yw an ia  m ło ­
dzieży, pracy i działalności 
ZM P  — przodującej organiza­
c ji m łodego pokolenia. Na 
wszystkich fron tach naszego 
budow nictw a, w  życiu p o li­
tycznym . gospodarczym i k u l­
tu ra lnym  a k tyw n y  udzia ł bio­
tą  chłopcy i  dziewczęta. I  d la ­
tego też — s tw ie rdza li delega­
ci na konferencjach p a r ty j­
nych — sprawy m łodzieży sta­
now ią n ierozdzie lną część 
c a ł e j  p r a c y  o rgan i­
zacji pa rty jnych . N ie jest dla 
nikogo obojętne jaka będzie 
przyszła arm ia budowniczych 
kom unizm u. K on fe renc je  pa r-

W zw iązku z uszczuple­
niem  funduszów  państw o­
w ych na cele ośw iaty, szko­
ły  w  .n g lii odczuwają do­
tk liw ie  b ra k  podręczników  
i  pomocy naukowych.

B iorąc pod uwagę tę sy­
tuację w ie lk ie  angielskie  
f irm y  handlowe postanow i­
ły  „pom óc" szkołom  t 
..wnieść sw ó j skrom ny  
w k ła d “  u: dzieło wykszta.ł- 
cenia m łodego pokolenia. 
Niedawno ukazała się w  
m ilion ou  ym  nakładzie n ie­
duża. bardzo ładnie w yd a ­
ną książeczka, k tó rą  w ła ­
ściciele f irm  rozesła li do 
wszi s tk ich  szkól bezpłatnie. 
Ta książeczka to... a lfa ­
bet. W zruszająca jest ta  
troska c dzieci, o ich nau-

ty jn e  da ły  w yraz pełnej odpo­
w iedzia lności za wychow anie 
m łodzieży — w ykazały. że 
głęboką troską Partu jest dą­
żenie do zapewnienia m ło­
dzieży robotniczej, ch łopskie j 
i in te lig en ck ie j nauki, pracy 1 
wszechstronnego rozw oju.

W Sosnowcu I Łodz i-m ie- 
ście. W arszawie i w ie lu  
innych miastach, z dumą 
opow iadali delegaci o zet- 
rm powcach i m łodzieży nle- 
zorganizowanej. o tysiącach 
m łodych, bohaterach pracy z 
cztero i pół m ilionow e j a rm ii 
współzawodniczących. N ie lę­
ka ją  się oni trudności, w yko ­
nu ją  zadania p rodukcy jne  i z 
honorem rea lizu ją  zobowiąza­
nia podjęte na cześć I I  Z jazdu 
P a rtii.

Na dzie ln icow ej kon ferencji 
p a rty jn e j w  Lodzi-W idzę w ie  
n ie jednokro tn ie  w ym aw iano 
słowo: — młodz/eż. Obok sta­
rych  tkaczek, prządek i m eta­
lowców w idzew skich — mó­
w i ł I-śzy sekretarz K D  torw. 
Szlot. rośnie w łókn ia rska  m ło­
dzież: — tkaczk i i prządki —  
zetem pówki. k tóre uczą się 
p raw ide ł socja listycznej pro­
d u k c ji pod okiem  i opieką 
m a js tró w -a k tyw is tó w  p a rtii i 
bezparty jnych. Duży jest 
W kład m łodzieży, a w szcze­
gólności o rgan izacji Z M P  w  
w ykonan ie  rocznych planów' 
produkcy jnych  — w  101.62 
proc. w  W ŻP B  im. 1 M aja. w 
102.7 proc. w  Zakładach im. 
H a nk i S aw ick ie j, gdzie 'wię­
kszość załogi stanow ią m łodzi 
ch łopcy i. dziewczęta, w  107,3 
proc. w  Łódzkich Zakładach 
Maszyn W łókienniczych.

Na dz ie ln icow ej kon fe ren c ji 
w  W arszaw ie-W oli. towarzysze 
opow iada li o fakcie  godnym 
podziwu i naśladowania — 
na m ia rę  w ie lk ieg o  bohater­
stwa. W  okresie trw a n ia  s il­
nych m rozów w. zakładach im . 
Róży Luksem burg pękły ru ry  
centra lnego ogrzewania, k tóre 
m ogły spowodować długo­
trw a łą  przerwę w  p rodukc ji. 
Aby z likw id ow a ć  uszkodzenie 
trzeba było odkopując w 
zm arzn ięte j ziem i kanał dostać 
się r. aparatem  spawalniczym  
aż do m iejsca pęknięcia. Na

kę, o ich  przyszłość!... Gdy  
je dn ak  do k ła dn ie j obe jrzy ­
m y książeczkę, przekona­
m y się. że ten prezent byz- 
nesmenów  ma dość szcze- 

■ golną treść. Już sam ty tu ł 
może m m  w ie le  pow ie ­
dzieć: A ng ie lsk i a lfabe t
hand low y“ . A le  o tw órzm y  
książkę. O to , na p rzy ­
kład, lite ra  „K " .  A b y  dzie­
c i m og ły  ła tw ie j ją  zapa­
m ię tać , zaopatrzono lite rę  
u? ta k i m n ie j w ięce j ko­
m entarz:

Na lite re  „ K “  zaczyna się 
,.K ed ba ry “  

Tam najlepsze są tow a ry  
Życzenie mam  
Kupow ać w łaśnie tam. 
Tego rodza ju  „twórczość  

poetycka"  towarzyszy
w szystk im  lite ro m  „ A lfa ­
betu“ . Jeden w ie rszyk  w y -  
chw ala f irm ę  produku jącą  
m otocykle, d ru g i — sprze­
dającą ananasy, trzec i — 
smoczki itd . itd .

Teras przyczyna nieocze­
kiw anego zainteresowania  
hand larzy p rob lem am i nau­
k i jest d la  nas zupełnie ja ­
sna. Jeżeli człow iek od 
dzieciństwa będzie w iedzia ł 
o „K e d b a ry “ , t o  w  przysz­
łości stanie się na pewno 
Stałym  k lien tem  te j f irm y .

wiadomość o tym  w ypadku 
m łody spawacz W iesław  Ry- 
k ie i rozkopał kanał i m im o 
bardzo niskiego ciśn ien ia do­
ta r ł z aparatem  spawalniczym  
w  jedne j ręce I b iit ią  z t le ­
nem w  d ru g ie j do wnętrza ka­
nału. Po k ilkugodz inne j, w y ­
tężonej pracy, pod gorącym 
strum ien iem  pary wodnej tow. 
R yk ie l z lik w id o w a ł aw arię . 
Tok p ro du kc ji n ie  został 
w strzym any.

Podobnych przyk ładów  po­
święcenia i o fiarności zetem- 
powców można spotkać wiele.

Na konferencjach p a r ty j­
nych delegaci w skazyw ali, 
że za przykładem , m łodzie­
ży robotn icze j — p rz o d u ­
jącego oddziału młodego po­
kolen ia —- idą ch ło p cy 'i dz iew ­
częta pracujący na wsi, 
w  spółdzielniach p ro du kcy j­
nych. POM-seh i PGR-ach. 
Tow. M arta  O lkow ska zabie­
ra jąc  głos w  dyskusji na po­
w ia tow e j kon fe renc ji p a r ty j­
nej w  Sokóln ie powiedziała 
m. im : T rudno  sobie w yobra ­
zić powodzenie w  pracy po!i- 
tyczno-uśw ładam ia jące j wśród 
chłopów bez udzia łu nauczy­
c ie lstw a i  m łodzieży zorgani­
zowanej w  szeregach ZM P. 
Podawano liczne przyk łady 
rosnącej ak tyw ności m łodzieży 
w ie jsk ie j, k tó ra  po przestudio­
w an iu  m ate ria łów  IX  P ienum 
K C  przystąp iła  do zapozna­
wania się z nowoczesnymi 
metodam i up raw y ro li i ho­
dow li, p rzekonyw ując rodzi­
ców o konieczności zwiększe­
n ia  sw o je j p ro du kc ji. W  jed­
nym  ty lk o  powiecie nowosą­
deckim  po zaznajom ieniu się 
przez 13 tysięcy m łodzieży z 
tezami na I I  Z jazd P a rtii — 
powstało 27 m łodzieżowych 
kó łek s tud iow ania  zagadnień 
a gro- i  zootechnicznych.

— Po IX  P lenum KC — 
m ó w ił na kon fe renc ji pow ia to ­
w e j w  Now ym  Sączu, towr.

A le  to jeszcze n ie  wszyst­
ko. Ucząc się w  dom u w ie r­
szyka na pam ięć dziecko 
zroróci uwagę dorosłych na 
tow a ry  firm y .

A  więc byznesmani posta­
n o w ili nauczyć dzieci nie 
ty lk o  czytać, ale też kupo- 
wać ich  to w a ry , a w łaśc i­
w ie, przede w szystk im  k u ­
pować ich tow a ry  i  przy  
o ka z ji zgłębiać ta jn ik i p is ­
ma...
, Nie koniec na tym . Książ­
ka o tw ie ra  przed m łodocia­
nym  czy te ln ik ie m  w prost 
n iezw ykłe m ożliwości. P ro­
ponuje się m ianow ic ie  dzie- 
c' im . aby w y b ra ły  sobie 
jedną z f irm  rek lam ow a­
nych to „ alfabecie“  i skom­
p le tow a ły  wszelkie dane o 
n ie j. Dane m ają służyć jako  
m ate ria ł do prospektu rek la  
mowego. Za najlepszy p ro - ' 
je k t orzew idziana jest na­
groda w  wysokości 1000 
fu n tó w  s ite r lin g ó w . O. teraz  
dzieci ju ż  na pewną będą 
s i-  dobrze uczyć!

Nauczyciele szkół ang ie l­
sk ich ost~o k ry ty k u ją  „p o d ­
ręczn ik“  i  pro testu ją  prze­
c iw  rozpowszechnianiu go 
w szkołach.

„S ow ie tska ja  K u ltu ra

Heród — m łodzież nh wsi 
wzm ogła pracę ku ltu ra lną , 
zaktyw izow a ły  się grom adzkie 
św ietlice. Na wsi panuje nie­
spotykany dotąd ruch, w a lka
0 wysokie urodzaje.

Poważna praca polityczna
organ izacji zetempou'skiej po­
w ia tu  nowosądeckiego przy­
niosła duże w y n ik i. Po IX  
P ienum  KC w  szeregi ZM P 
w stąp iło  1900 nowych człon­
ków", pow sta ły 24 koła gro­
m adzkie ZM P. Przeszło 200 
najlepszych ak tyw is tó w  prze­
kazano do p a rtii.

N ie' ma s iły  — m ów i! da­
le j tow. Heród — która 
m ogłaby zatrzym ać nas na 
naszej drodze, którą  obra­
liśm y w  im ię dobrobytu i 
szczęścia człowieka pracy. Ale 
marsz naprzód może być 
.leszcze szybszy, jeżeli lepsza
1 skuteczniejsza będzie nasza 
praca po lityczna. ...Pańsiwo 
jest silne świadomością mas 
— m ów ił tow. Heród, powołu­
jąc się na słowna Lenina — i 
dlatego fro n t w a lk i o świado­
mość jest frontem  decydują­
cym “ .

A ja k  np. wygląda szkole­
nie zetempowskie — tak ie  py­
tan ie zadawano rów nież na 
konferencjach pa rty jnych . 
Obok przodujących zespołów 
jest w ie le  tak ich , gdzie można 
się nudzić, a czasem i pospać. 
Towarzysze w skazyw ali, że 
n iek tó rzy  propagandyści po 
prostu  naśladują n iektóre  
fo rm y  pracy p a rty jn e j, nie 
uw zględn ia jąc specyfik i i  zain­
teresowań m łodzieży. N ie ozna­
cza to  jednak — m ó w io ­
no na konferencji: m ie jsk ie j 
PZPR w  K rako w ie  — że 
w szystk ie  zespoły szkoleniowe, 
prowadzą zajęcia po „szko lar- 
sku*\ na k tó rych  m ów i 
się np. o bo jow ych tra  - 
dycjach Rad Delegatów Ro­
botniczych i Chłopskich bez 
naw iązania do zadań w dzi­
siejszych radach narodowych.

Ńa w ie lu  konferencjach 
pa rty jnych  delegaci s tw ie rdz i­
li,  że dużą odpowiedzialność za 
stan pracy zetem powskiej, o-, 
de rw anie ZM P  od zaintere - 
sowań m łodzieży ponoszą 
terenowe organizacje par - 
ty jne . Przedzjazdowe k o n fe ­
rencje p a rty jn e  wysunę - 
iy  pod adresem wszystkich 
organ izacji pa rty jnych  — za­
sadniczy dla polepszenia tre -

ści i fo rm  pracy ZM P  po­
s tu la t: — sprzy jan ia  w  roz­
w ija n iu  przez /.M P  szero­
k ie j In ic ja tyw y  w  dziedzinie 
wszystkich zagadnień doty- 
ezących pracy z.akładu, przed­
siębiorstwa. in s ty tu c ji, życia 
grom ady i spó łdzie ln i produk­
cy jne j, organizow ania współ­
zaw odnictwa socjalistycznego 
i  masowych kam pan ii poti- 
tycznych.

W iele miejsca poświęcono 
na konferencjach pa rty jnych  
pracy ins tanc ji zetempow- 
skich, postawie członków  par­
t ii,  k tó rzy  pracują w  zarzą­
dach pow ia towych ZM P. Obok 
w yróżnian ia  pełnych zapału 
ak tyw is tó w  ostro k ry ty k o w a ­
no np. w Myślenicach. L ipn ie , 
G ostynin ie , zb iu rokra tyzow a­
nie aparatu zetempęwskiego, 
niereagowanie na bolączki 
m łodzieży w DMR-aeh i ho­
telach robotniczych, brak opie­
k i nad szkoleniem m łodzie­
ży robotniczej, podnoszeniem 
je j w iedzy zawodowej i ogól­
nej. Towarzysze wskazyw ali, 
że np. wieczorowe szkoły dla 
pracujących, gdzie przecież 
większość uczniów stanow i 
m łodzież — zginęły z pola w i­
dzenia zarządów pow iatowych 
ZMP.

Już ty lk o  godziny dzielą nas 
od rozpoczęcia I I  Z jazdu Par­
t i i  — Zjazdu, k tó ry  podsumu­
je dotychczasowe osiągnięcia 
i wskaże drogę dalszego m ar­
szu. Ogłoszony przed k ilk u  
dn iam i S ta tu t PZPR z po­
p raw kam i i uzupełn ien iam i 
zgłoszonymi do decyzji I I  Z ja ­
zdu P a rtii wskazuje. że 
„ .„Z M P  jes l ak tyw n ym  po­
m ocnikiem  p a r t i i w  budowie 
socjalizm u. O rganizacje /M P  
wprow adza ją w  życie po litykę  
P a rtii we wszystkich dziedzi­
nach budow nictw a socja li­
stycznego“ . W szystkie instan­
cje zetempowskie w in n y  w y­
ciągnąć z k ry ty k i pa rty jn e j 
w n ioski. N ie może m ieć m ie j­
sca fak t, k tó ry  np. zaistn ia ł 
na pow ia tow e j kon ferencji 
p a rty jn e j w  G ostynin ie , gdzie 
n ik t ’ z Zarządu Powiatowego 
nie raczył się nawet ustosun­
kować do k ry ty k i delegatów'. 
Dla ak tyw is tó w  i w s z y s tk ic h  
zetempowców w n iosk i z przed- 
zjazdowych kon fe renc ji p a r ty j­
nych są poważnym , po litycz­
nym  zobowiązaniem

S. S Z Y M C Z Y K IE W IC Z

Przed X I I  Zjazdem WLKZM

K om som olskie  z ja z d y
O

D pierwszego Zjazdu 
up łynę ło  ponad trzydzie­
ści pięć. lat. La ta m ija ły , 

zm ien ia ły  się komsemolskie 
pokolenia, wysyłające swych 
przedstaw icie li na salę obrad, 
delegaci sk łada li sprawozda­
nia z w ykonanych ju ż  prac, 
p rzyw oz ili ze zjazdów coraz 
to  nowe zadania,, stawna - 
ne przez mądrego kierów ' - 

. n ika i nauczyciela — P ar- 
i tię. A le  jedno pozostawało 

niezmienne: w ie lk ie  zadania
l w yko nyw a li komsomolcy zaw­

sze z tak im  samym entuz.ja- 
i im cm  i  zawsze d la  dobra ra­
dzieckiego społeczeństwa; do 

I rea lizow ania nowych zadań 
j przystępow ali *  jednakow ym  
I zapałem i świadomością, że 
! rea lizu jąc je — służą spraw ie 
! K ra ju  Rad. K iedyś była  to ob- 
| rona socja listycznej ojczyzny 
! przed in te rw entam i, w a łka  o 
I zbudowanie potężnego socja li- 
j stycznego przem ysłu, o ro z k w it 
! radzieckie j wsi kołchozowej, 
i usunięcie zniszczeń w o jen­

nych, o pokojowe życie, o do- 
' b robyt radzieckich ludzi. Dziś...

i 19 marca br. rozpocznie obra- 
! dy X I I  Zjazd W LK Z M . Kom - 
I somolcy Rosji i U k ra iny . L i-  
| tw y  i Tadżykistanu, G ru z ji i 
j Estonii — ocenią na n im  k i l -  
i ka ubiegłych la t pracy swej 
1 organizacji i m łodym i oczyma 
| popatrzą w  przyszłość, tam ,
! gdzie czekają ich nowe zada- 
; ma. Zjazd poprzedziły ważne 
j w ydarzenia: P artia  wezwała 

radzieckie społeczeństwo do 
| w a lk i o pe łny dobrobyt naro­

dów K ra ju  Rad. D obrobyt — 
j to  znaczy dalszy rozw ój ro ln ic - 
■ twa. Dobrobyt — to znaczy 
! wzrost p ro du kc ji a rty k u łó w  

masowego użytku  i ich wysoka
jakość.

i
Od w rześn iow ych uchw a ł Ple 

; num KC K P ZR  m inęło pół ro- 
j ku. Od pół roku rea lizu ją  lu - 
I dzie radzieccy zadania wska- 
I zane przez Partię. Wszędzie 
: tam , gdzie n a jtru d n ie j, gdzie 
| praca w ym aga na jw iększe j 
| ofiarności, o boku kom un i- 
! stów sto ją  komsomolcy.

EST wspaniałą i starą 
komsomolską tradyc ją  
w itać  zjazdy szczególnie 

w yda jną pracą, szczególnie 
p ięknym i osiągnięciami.

W łaśnie tak w ita  X I I  Zjazd 
s ta low n ik  Czelabińskich Za-

Warszawa miedzy I a II Zjazdem Partii

gruzu :  u licy Piw ne} — rok  2948 Odbudowana ulica P iw na  — rok  1953.
Fot. D ą b ro w ie c lti (C A F )

kładów  Budow y T ra k to ró w  — 
Siem ion Skworcow. Rezulta ty 
jego pracy w  ciągu trzech m ie­
sięcy — to  75 przyśpieszonych 
w ytopów  i 47 tys. ru b li 
oszczędności.

W m oskiew skie j fabryce w y ­
robów cukiern iczych „C zerw o­
ny Październik“ , dziewczęta z 
brygady L idy  N ow iko w e j pro- 
c.uku ją dziennie około 5 ton 
karm elków . Na cześć X I I  Z ja ­
zdu brygada postanowiła 
zwiększyć dzienną produkcję 
do 5.300 kg.

Komsomolcy z kołchozu im. 
Lenina w  k ra ju  Krasnodar- 
sk im  zobow iązali się pomóc 
zarządowi kołchozowemu w 
zakończeniu m echanizacji pod­
stawowych pracochłonnych 
procesów na ferm ach hodow­
lanych do dn ia o tw arc ia  X I I  
Zjazdu.

fm tyszka. M ilda  Taucina, 
dwa lata ternu by ła  robotnicą 
w fabryce cukierków . Odpo­
w iada jąc na wezwanie w ie j­
skich komsomolców Ło tw y —- 
„Kom som olcy — do kołcho­
zów i  M T S !" — w stąp iła  do 
szkoły mech arti zaborów ro ln ic ­
twa. Dziś — w ita  X I I  Zjazd 
sukcesami w  pracy kom bajne-' 
ra i w nauce — kończy jede­
nastą klasę szkoły w ieczoro­
wej.

Tysiące tak ich  podarków dla 
swego Z jazdu przygotow ali 
komsomolcy K ra ju  Rad. Czy­
nem odpowiadając na wrześ­
niowe uchwały P a rtii tysiące 
w ie jsk ich  komsomolców w a l­
czą o wysokie urodzaje: w ie lu  
z nich przeszło na szczególnie 
ważny odcinek pracy — na 
kołchozowe i sowchozowe fer­
m y hodowlane. M łodzi specja­
liści z m iast ruszyli na wieś, 
aby tam swoją wiedzą służyć 
w ie lk ie j spraw ie w a lk i o  dę­
b i obyt ludzi radzieckich, W 
fabrykach dziewczęta i chłop­
cy podnoszą jakość p rodukc ji, 
w yko rzys tu ją  rezerwy produk­
cyjne, wprow adza ją nową 
technologię.

5TNTEJE jeszcze jedna 
w spaniała komsomolską 
tradyc ja : w ita ć  zjazdy, te 

w ie lk ie  wydarzenia w  życiu 
Kom som ołu, rea lizacją  jakiegoś 
szczególnego, trudnego, sztan­
darowego zadania, k tó re  po­
de jm u je  cała organizacja.

K iedy A leksander K ow erin  
w yb rany został delegatem na 
X I I  Z jazd, nie sądził, że jego 
droga na Zjazd prowadzić bę­
dzie przez niezm ierzone ma­
sywy ziemi sybe ry jsk ie j. Jego 
brygada trak to row a  — bryga­
da żerd ie jew skie j M TS w 
obwodzie tam bow skim  — mo­
gła poszczycić się tym , że na 
rodzinnych ziemiach . do­
brze rea lizowała wrześniowe 
uchw ały P a rtii. Czerwony 
Sztandar Przechodni Obwodo­
wego K om ite tu  W L K Z M  t w 
tym  roku pozostał w bryga­
dzie. A le  w a lka  o rozwój ro l- 
m etwa, to nie ty lk o  wa lka o 
wysoki urodzaj na is tn ie jącym  
już obszarze zasiewów, I kie­
dy chłopcy z brygady przeczy­
ta li apel K C  KPZR, w  k tó ry m  
zna jdow a ło się wezwanie do 
zagospodarowania nowych i 
me up raw ianych ziem na U ra­
lu, S yberii. Powołżu i w K a ­
zachstanie — szybko podję li 
decyzję: pojedziem y ne nowe 
ziem ie! Nie ty lk o  oni...

S e tk i tysięcy komsomolców 
Dopowiedziały na to wezwa­
nie. Do obwodowych i rejono­
wych kom ite tów  Komsomołu 
zaczęły napływać tysiące po­
dań z prośbą o wysłanie na 
Syberię. U ra l, Powołże i do K a 
zachstanu. W k ra ju  K rasnodar 
skim , w  Ust - Łab ińśk ie j

I

MTS powstała brygada 
X I I  Z jazdu, kie row ana przez 
Bohatera Pracy Socjalistycz­
nej. kom bajnera M iko ła ja  Ba- 
takina. Zg łos ili chęć w yjazdu 
Komsomolcy z D yn ie rsk ie j 
Szkoły M echanizatorów Rolnic 
twa. komsomolcy z Rostow- 
skie j F abryk i Maszyn R o ln i­
czych. M oskiew skie j F abryk i 
Samochodów M ało litrażow ych, 
Zakładów  Samochodowych im. 
S talina , m łodzi meehanizato- 
rzy z N owoputskie j MTS, Ko- 
m arow skie j MTS. Do rejono­
wych kom ite tów  Komsomołu 
K uban ia  już  w pierwszych 
dniach nap ływ a ły  setki zgło­
szeń...

Cała potężna organizacja 
komsomolską ruszyła do w a l­
k i o rea lizację  zadania, jak ie  
przed narodem postaw iła 
Partia. Komsomol w yb ra ł je d ­
no z na jtrudnie jszych zadań, 
uznał je za zadanie szturm o­
we. k ie ru je  do jego rea lizac ji 
najlepszych spośród siebie. 
Ten czyn. w ita jący  X I I  Zjazd, 
przejdzie do w span ia łe j h is to rii 
Komsomołu. na rów n i z na j­
p iękn ie jszym i je j ka rtam i, po­
mnoży sukcesy organizacji ra­
dzieckich chłopców i dziew ­
cząt. Sukcesy, k tóre płyną z 
n ieustannej służby dla  dobra 
społeczeństwa. których źró­
dłem  jest stałe k ie row n ic tw o  
P a rtii Kom unistyczne j wobec 
Komsomołu.

T 1I '*7 C

’ EDNO z zagadnień, k tó ry ­
m i zajm ie się X I I  Z jazd 
dotyczy spraw y pracy ide­

ologicznej w Komsomole. O - 
panowaniu przodującej teo rii 
naukow ej — m arfcsizm u-len i- 
nizm u. w szystkie kom som ol­
skie zjazdy poświęcały w ie le 
uwagi. Na n ie j oparta jest ca­
ła działa lność organizacyjna 
Kom som ołu i to w łaśnie ona 
gw aran tu je  Kom som ołow i ta ­
k ie  w spaniałe sukcesy.

N'a Z jeżdzie om aw iany bę­
dzie także p ro je k t zm ian w  
S tatucie W LK Z M . Zadania 
stojące obecnie przed Kotnso- 
mołem w ym aga ją dalszego 
ulepszania pracy o rgan izacyj­
ne j, doskonalenia s ty lu  i me­
tod k ie row an ia  organizacjam i 
podstawowym i. W przestrze­
ganiu len inow skich zasad ży­
cia organizacyjnego k ry je  się 
jeszcze jedno źród ło  sukcesów 
Komsomołu.

•śr
Już n ied ługo rozpocznie się 

X I I  Z jazd W LK Z M . Spotka ją  
się w M oskw ie uraiscy gó rn i­
cy i białoruscy traktorzyści, 
ukra ińscy kom bajnerr.y i mo­
skiewscy studenci, gruzińskie 
kołchoźnice i uczniow ie Esto­
n ii. O brady delegatów z ogro­
m nym  zainteresowaniem  śle­
dzić będzie cała m łodzież K ra ­
ju  Rad.

My. w naszej O jczyźnie, z 
uwagą przysłuch iw ać się bę­
dziemy glosom m ówców X I I  
Zjazdu Komsomołu. P racuje­
my co dzień dla naszego k ra ­
ju  dla naszego narodu.

A od kogoż w ięcej możemy 
się nauczyć niż od naszych 
tadzieckich przy jac ió ł — ja k  
na jlep ie j pracować dla soc ja li­
stycznej O jczyzny? K tóż może 
być dla  na* lepszym p rzyk ła ­
dem podejm owania trudnych 
i pięknych obow iązków, w y­
trw a łe j rea lizac ji wytyczo­
nych sobie celów, nieprzejed­
nanej w a lk i z tym . wszyst­
k im . co przeszkadza w m ar­
szu naprzód'*

Z uwagą śledzić będziemy 
obrady X I I  Z jazdu Kom som o­
łu. Z jazdu silnych i śm iałych 
m łodych budowniczych kom u­
nizm u

Z. D.

Pól wieku pod sztandarem Partii

Szeregowy bojow nik wielkiej sprawy
BY Ł  ROK 1884, k iedy  Józef

Lewandowski po raz 
pierwszy spojrzał na

św iat czarnym i jak paciork i o- 
ozami. Jakoś n ied ługo po tym  
ojciec jego dostat wezwanie do 
carskiego wojska, a m atka nie 
mogła się n im  zajmować.

M ały Józef rósł pod opieką 
babki.” służącej w m a ją tku  ob- 
szarniczki Seller w Btoniu pod 
Warszawą. Babka nie misii3 
czasu zajmować się chłopcem. 
Pozostawiony sobie Józef prze­
szkadzał babce w pracy, pso­
c i!,. W tedy starow ina wpadła 
na szczesólną rrwśl. Znalazłszy 
«wrzuconą książkę zaczęła po­
kazywać paroletniem u w nuko­
w i lite ry  — sama zaledwie u- 
m ie jąc je czytać.

Józefa zaciekaw iło to zaję- 
r  e. P iln ie  sylabizował w yra ­
zy.’ baw iło  'go składam? sy­
lab. t  których z początku nie­
zdarnie. potem cos a* w p rsw m e j 
uk łada ły się słowa, zdania. W 
k ró tk im  czasie Józef zaczął 
biegle czvtać. Gdy zaczął ro­
zumieć treść, książki go po­
chłonęły Babka dostarczała 
mu ich potajem n e z b ib lio tek i 
swojej pani. Treść książek 
nauczyła Józefa myśleć i ob­
serwować w n ik liw ie  wszystko, 
co dzia ło się dokoła.

M inę ło  7 lat. O jciec powrócił 
z wojska I zajął się szew- 
itwefn. Zwyczajem  wszystkich 
biednych ojców  nie pozwolił 
synowi próżnować. Józef został 
jego podręcznym.

— Praca uszlachetnia. synu 
— tłum aczył ojciec. — Trzeba 
pracować.

Józef w iedzia ł ju ż  w ięcej o 
pracy. W iedział. ż< praca jest 
skarbem o k tó ry  beznadziejnie 
walczą biedni ludzie, że dla 
mas bezrobotnych praca jest 
marzeniem niedoścignionym. 
Potem dow iedzia ł się jeszcze, 
ze wynagrodzenie za pracę by­
wa skąpe, za skąpe, aby moż­
na by ło  nakarm ić i  odziać ro ­
dzinę. Józef dowiedział się 
również, że praca zabija, jeśli 
kap ita lis ta  zmusza ludzi do 
{©boty dn iam i i nocami, jeśli

w  złych w a ru  Okach pracuje się 
18 godzin na dobę...

Józef dniem pracował, a no­
cą uczył się. czvtal... Między 
książką, a Szewskim kopytem 
up łynęło mu 19 lat. Przelecia­
ły, jak z bicza trzasnął Daw­
no już z szewskiego pomoc­
nika, Józef stał się czeladni­
kiem. W warsztacie m ajstra 
Dąbrowskiego w Warszawie, 
k tó ry  go za trudn ia ł, był cenio­
nym ” ja ko  dobry ..w yw ro tka rz “ .

”Xam w łaśnie poznał tow a­
rzyszy z S D K P iL . którzy po­
m ogli mu zrozumieć, że klasa 
robotnicza powinna nieugięcie 
walczyć z krzywdą, z w yzy­
skiem. że pow inna walczyć o 
ludzkie  praw a dla ludzi pra­
cy. Om pokazali mu drogę do 
przyszłości bez «lodu. bez nę­
dzy i k rzyw dy społecznej.

W roku 1903 Józef Lewan­
dowski w s tąp ił do S D K P iL. 
Radosne i pam iętne do dzisiaj 
są te ch w ile  spędzone w dniu 
tym  w domu przy u i:cv K roch­
m alnej n r 3 w  Warszawie...

★
I o to  Józef Lewandow ski — 

tow. ..Lewek“  — sta! sie a k ty w ­
nym. dzie lnym  bo jow nik iem  
w szeregach m arks is tow skie j, 
in te rnacjonał's tyczne i pa rtii 
S D K P iL . która stojąc na g run­
cie ścisłej współpracy i so­
juszu z rosy jsk im  rew olucy j - 
nym  ruchem robotniczym, w a l­
czyła o narodowe i społeczne 
wyzw olenie narodu polskiego, 
naw oływ ała do wspólnej w a l­
k i „o  wolność Waszą i naszą“ .

P ięknym  przejawem  bra te r­
skiego sojuszu polskiego i ro­
syjskiego ruchu robotniczego 
była rew olucja  w 1905 r. So­
lidaryzu jąc ssę z robotn ikam i 
rosy jsk im i —  robotn icy polscy 
p rzys tąp ili do czynnej w a lk i

z kapita lizm em . Fala potęż­
nych s tra jkó w  powszechnych 
organizowanych pod wodzą 
Feliksa Dzierżyńskiego, o g a r­
nęła K ró lestw o Polskie. B ary­
kadowe w a lk i Czerwonej Lo­
dzi głośnym echem rozległy się 
po całym  k ra ju . Warszawa 
również podjęła w a lkę  s tra jk o ­
wą.

Józef Lewandowski bra ł w te ­
dy udzia ł w  organizowaniu 
s tra jku  warszawskich dozor­
ców.

Podczas s tra jku  Józef został 
aresztowany i osadzony w ka­
zamatach W arszawskiej Cy­
tadeli.

A le  S D K P iL-ow cy nie próż­
now a li i w w ięzieniu. O rgan i­
zowali dyskusje z w ięźniam i 
na temat w a lk klasy robo tn i­
czej z ciemięzcami i zadań, 
ja k ie  w zw iązku z watką, spo­
czywają na każdym robotn iku 
zatrudnionym  i bezrobotnym.

“ Przeprowadzali rozm owy z po­
szczególnymi w ięźniam i uka­
zując drogę w a lk i, uzbraja jąc 
robo tn ików  w zw ycięski oręż 
— w naukę m arks izm u-len in iz- 
mu.

Wyszedłszy z cytadeli tow. 
„Le w e k“  o trzym ał od par­
t i i  polecenie zorganizowania 
zw iązku zawodowego wśród 
warszawskich szewców. Za­
bra ł się z zapałem do w yko­
nania zadania.

— Nie prt.ystąpiłem  do p ra­
cy w pojedynkę — m ów i tow. 
Lewandowski — zorganizowa­
łem ko lek tyw  siewców , do­
brych towarzyszy z S D K P iL . 
bo rozum iałem , że bez ko lek­
tyw u ani rusz— Z tory. M u­
szyńskim . szewcem fabrycz­
nym  od Raychera (m ią ł pse­
udonim  „F rancuz“ ), *  tow . 
Prusem przeprowadzaliśm y 
narady, zastanaw ialiśm y się

w  ja k i sposób w yjaśn ić  lu ­
dziom, że Jmuszą walczyć z 
w yzyskiem  m a js trów  zmusza­
jących swoich robo tn ików  do 
osiemnastogodzinnej, źle w y ­
nagradzanej pracy. Zarobki 
szewców wystarczały zaledwie 
na opłacenie m ieszkania w 
suterenie i ned/ne jedzenie 
dla rodźmy. Nie tatwo było 
przekonać robo tn ików  o ko­
nieczności podjęcia w a lk i, bo 
przy ogolnym  bezrobociu każ­
dy z nich chcia! pracować za 
wszelką cenę. pragnąc chociaż 
cośkolw iek zarobić.

Po d ług ie j, w y trw a łe j pracy 
ag itacy jne j i w y jaśn ia jące j 
udało się stworzyć zalążek 
zw iązku zawodowego.

— Celem związku — m ów i 
tow. Lewandowski — było 
walczyć o 12-godzinny dzień 
pracy, o podniesienie zarob­
ków. Można było to uzyskać 
drogą stra jków ...

I oto w sezonie wiosennym 
lub z im owym , w sezonie w y­
tężonej pracy szewców, usta­
wa! stuk m ło tków , pustoszały 
warsztaty. M a js trow ie  wście­
ka li się nie mogąc realizować 
zamówień, g roz ili robotnikom  
wyrzuceniem  z pracy, ale nie 
mogąc zwerbować nowych ro­
botn ików , m usieli pe rtrak to ­
wać z delegatami. Ustępo­
wali...

Ustępstwa m a js trów  nie 
przychodziły ła tw o. S tra jk  
trw a ! czasem i k ilk a  tygodni. 
Członkow ie zw iązku -zawodo­
wego czuw ali, aby żaden ze 
s tra jku jących  nie załamał się 
lub nie uległ judaszowskim  
propozycjom m ajstra . Czasami 
dochodziło do starć z carską 
żandarm erią albo z kozakami, 
których pełno było  w  W arsza­
wie.

W marcu 1907 r. trw a ł d łuż­

szy s tra jk . Większe grupy 
s tra jku jących  zebrały się na 
Piacu Zam kow ym . k ie ru jąc 
się w stronę Starego Miasta, 
gdzie m iała się <xlbyć narada 
delegatów robotniczych nad 
w arunkam i, jakie  należało po­
dyktować kap itu lu jącym  wresz­
cie m ajstrom . Nagle na krańcu 
placu ukazał się oddzud po lic ji 
i w iększy oddział Kozaków.. K o­
nie Kozaków nabiera jąc roz­
pędu m knę ły w kierunku- t łu -  
rnu, k tó ry  wpełznął w wąską 
ulicę Piwną. O ficer w yda ł 
rozkaz rozpędzenia s tra jk u ją ­
cych.

— Razajd itieś! — krzyczeli 
Kozacy nacierając z naha jkam i 
na robotn ików . W w ąskie j u* 
!łezce powstał zator. Rozhuka­
ne konie tra tow a ły  ludzi. Bro­
niąc się przed bolesnymi ra ­
zami nahajek robotnicy zaczę­
li okładać konie „a n typ ka m i“ , 
czyli pokaźnej grubości laska­
mi o zakrzyw ionych rączkach. 
Przestraszone konie zawracały 
wynosząc z u liczk i jeźdźców. 
K iedy oddział s form ow ał się 
na nowo, s tra jku ją cy  zdążyli 
już ukryć się w bramach do­
mów i wśród ludzi spacerują­
cych po ulicach miasta.

— Odtąd nie wolno było 
chodzić po W arszawie z laska­
mi — wspomina z uśmiechem 
tow. Lewandowski.

K ie row any przez S D K P iL  
związek zawodowy szewców 
w  każdym  praw ie sezonie o r­
ganizował s tra jk i, zmuszając 
m a js trów  szewskich do u- 
stępstw na rzecz robotników.

•śr
Las «■zumiał pachnąc mocno 

św ierkow ym  ig liw iem . M rok 
gęstym i tum anam i wsączał się 
m iędzy drzewa dodając mu
tajemniczości i  uroku. Na leś-

nej ścieżce słychać by ło  czyjeś 
k ro k i pewne, ale ostrożne. Ja­
k iś  człow iek śpieszy! się idąc 
w  k ie runku  granicy niem iec­
kie j. Był to Józef Lewandow­
ski. Szedł po „b ibu łę ", k tórą 
trzeba było przetransporto­
wać do W arszawy.

Raz, czasami dw a razy w - 
miesiącu chodził w ięc tow. 
„L e w e k “ po drogocenny pa­
kunek. M im o s ilne j straży prze­
m yka ł się sp ry tn ie  przez gra­
nicę. Zabrawszy „b ib u łę " od 
n iem ieckich towarzyszy w ra ­
cał pośpiesznie do Częstocho­
wy. gdzie jak  i w W arszawie 
pracow ał w  warsztacie szew­
skim . Tąm. przekazywał ba­
gaż innemu towarzyszow i, 
k tó ry  przewoził go do Stolicy.

Po k ilk u  miesiącach tak ie j 
pracy nastąpiła wsypa. Nie 
złapano go w praw dzie z „b i­
bu łą“ , ale „g o r liw y “  m ajster 
zauważywszy, że jego czelad­
n ik  jakoś regularn ie  znika na 
k ilka  dn i z warsztatu — do­
niósł o tym  po lic ji. Tow. Le­
wandowskiego ar esz tow  ano.

Szczęśliwy loe zdarzył, że 
carski urzędnik o m y lił się w 
segregowaniu akt w ięźników . 
T e j pomyłce Józef Lew andow ­
ski zawdzięcza! wolność... K ie­
dy w  dw ie  godziny potem po­
lic ja  próbowała napraw ić błąd 
— Józefa Lewandowskiego nie 
zastano ju ż  w domu. B y ł w  
drodze do Warszawy.

*

Areszty i w ięzienia nie pow­
strzym a ły  tow . „L e w k a “  od 
pracy pa rty jne j. W prost prze­
c iw n ie  — im  większy był te r­
ror rządu carskiego i kap ita ­
lis tów , tym  większa wola w a l­
k i rodziła  się w  sercu: ,,Z ła ­
mać bu rżu jów , wyw alczyć

ludzkie  w a ru n k i ludziom  p ra ­
cy".

W domu przy ul. M iedzia­
nej nr. 8 w W arszaw ie mieści­
ło  się legalne tow arzystw o 
przeciwalkoholow e „P rzysz­
łość“ , k tó re  niezbyt sprawnie 
pracowało. Zarząd tow arzy­
stwa nie p o tra fił przyciągnąć 
do siebie szerszych rzesz ro­
botn ików .

W 1910 roku partia poleci­
ła tow . ..Lew kow i“  w yko rzy ­
stać lokal na naukę m arksiz­
mu -  lenin izm u. Tow, „L e ­
w ek" doszedł do porozum rema 
z zarządem towarzystw a. Przy 
pomocy zw iązku zawodowego 
zaczęto organizować odczyty, 
re fera ty, wycieczki. W krótce 
udało się przyciągnąć do to­
warzystwa masy starszych ro­
bo tn ików  t młndaieży.

W ietrząc podejrzane sprawy 
po lic ja carska nieraz dokony­
wała re w iz ji w loka lu  
„P rzyszłości". Nic jednak po­
dejrzanego nie znaleziono Nie 
w y k ry to  również, że gdy w- 
pierwszej sali grupa robo tn i­
ków  słuchała odczytu na doz­
wolony, naukow y temat, w 
następnej sali inna grupa s łu ­
chała w ykładów  m arksizm u - 
lenin izm u. W ykładowcam i by­
li  przedstaw icie l» postępowej 
in te ligenc ji.

— Prowadzona w  ten sposób 
prze* S D K P iL  prąca ośw iato­
w a dała poważne w y n ik i — 
wspom ina tow. Lewandow ski 
— W ychow aliśm y w iele a k ty ­
wni partyjnego, ludzi tw ardych, 
gotowych do w a lk i 1 n ieugię­
tych w  watce, lu d »  św iado­
m ych swoich celów.

★
P łynę ły  lata... S zybkim i k ro ­

kam i zbliżała się p ierwsza 
w o jna  św iatowa, a s n ią  W ie l­

ka Rewolucja Październikowa, 
k tó ra  przyniosła wolność Pol­
sce. A !e w w yzw olone j ju ż  
O jczyźnie, k lik a  popleczników 
kap ita lizm u pochw yciła  rządy.

W yzysk i te rro r carski zm ie­
n i ł  się na rod z; my, piłsudczy­
kow ski. C iem iężony da le j 
ch łop i robo tn ik  podją ł w a lkę 
o swoje prawa pod wodzą 
KPP. Tow. „L e w e k “  stanął 
znów w szeregach walczących. 
M iędzy w ięzieniem , a pracą 
społeczną up ływ a ło  mu życie. 
Jak zły sen w racają wspom­
nienia tam tych ła t: X pa w i­
lon C ytade li W arszawskiej, 
W ronki, obóz koncen tracy jny 
w K rakow ie , w iezienie na 
Mokotowie... Nocne badania, 
bicie psdczas śledztw, dręcze­
nie, karcery...

+
Tow. Lewandow ski ma dziś S3 

lat. S rebro s iw izny pokryw a 
jego głowę. G łębokie bruzdy 
przeorały twarz. Drobna, n i­
k ła  postać jest z lekka zgar­
biona. Lata niedostatku i w ię ­
zień odb iły  się u jem nie na 
zdrow iu. A te tow. Lewandow ­
ski nie odpoczywa, nie siedzi 
bezczynnie. Na Troncie pracy 
w a lczy o u trw a le n ie  w ładzy 
ludow ej tak w y trw a le , ja k  
w y trw a łe  w a lczył o je j zdo­
bycie.

Niezmienione, czarne jak  pa­
c io rk i oczy są pełne m łodzień­
czego ognia i ztroafu.

— Pracując d»ś. walcząc o 
coraz to nowe osiągnięcia w 
s oc j  a 1 i s t y c sn vm b udow n i ct w  :e 
u trw a la m y to. o co z w ie lk im  
samozaparciem w a lczy ły  po­
kolenia klasy robotniczej — 
m ów i tow. Lewandowski. — 
Moim obow.ąskiem  fest w y ­
trw ać  aa posterunku pracy 
dó końca mojego życia.

★
W ie lu  tak ich  ludzi wycho­

wała partia. W zorując się na 
ich walce, p ra ru iąc pod k ie ­
row nictw em  PZPR — tysiące 
chłopców i dziewcząt wałczy 
dziś o  '»mielenie w  życie w ie l­
kiego program u, ogłoszonego 
w  tezach na I I  Z jazd PZPR.

H. JA N K O W S K A



Wzbogacić dorobek pracy przedzjazdowej
w  brygadach i hufcach SP

•Tuż ty lk o  goćziny dzielą nas 
I I  Z jazdu Polskie j Z jedno­

czonej P a rtii Robotniczej. Co­
raz liczn ie j na p ływ a ją  z fab ryk  
i wsi m teldunki ó rea lizac ji zo­
bowiązań przędzjazdowych. Co­
raz w ięcej fa b ryk  i gromad po­
de jm u je  nowe dodatkowe zobo­
w iązania, k tó rych  realizacja- jest 
wyrazem  m iłości naszego naro­
du do P artii. Wśród tych m el­
dunków  jest w ie le z brygad i 
gm innych hufców  „S łużba Pol­
sce“ , które pod kierownictwem . 
ZM P biorą liczny udzia ł w 
przedzjazdowym  czynie pro - 
dukeyjnym . Jest wśród nich 
m eldunek m łodzieży z hufców  
SP, pow. Racibórz — o przed­
te rm inow ym  w ybudow aniu  8 
to rów  przeszkód; jes t m eldunek 
z hufca gminnego Suchy Dąb, 
w o j. Gdańsk — m eldunek o zor­
ganizowaniu kó ika  m iczurinow - 
skiego- i przygotowaniach do 
zaprowadzenia poletka doświad­
czalnego pod bu rak i cukrowe; 
jest też m eldunek hufca gm in­
nego Zadębie w o j. Rzeszów —
0 wyrem ontowanie! , św ie tlicy, 
zorganizowaniu gromadzkiego 
punktu bibliotecznego i zw ięk­
szeniu liczby uczestników IV  
etapu konkursu cz3*telni.czego do 
134.

A by m ieć pe łny obraz naszych 
osiągnięć w  pracy przedzjazdo­
w e j wśród m łodzieży w  bryga­
dach i hufcach SP — trzeba do­
dać do tych radosnych m eldun­
ków  przeprowadzenie w  re jo ­
nach i gromadach strzeleckich 
zawodów sportowych połączo­
nych z pogadankami- i w ieczor­
nicam i. W  zawodach tych wzię­
ło udzia ł 386 tysięcy chłopców
1 dziewcząt ze wsi. Cała praw ie 
kadra SP — o fia rn i aktywiśc* 
i członkow ie ZM P  odważniej 
i śm ie le j n iż dotychczas ruszyli 
do pracy wśród m łodzieży, aby 
w y jaśn iać je j po litykę  P artii, 
wskazywać na konkretne zada­
nia w yn ika jące  dla każdego 
chłopca 1 dziewczyny z uchw ał 
IX  Plenum, tłum aczyć cele i  
zadania zetem powskiej o rgan i­
zacji.

W  w y n ik u  pracy po lityczne j 
w  czasie zawodów sportowo- 
strzeieckich 1 koncen trac ji h u f­
ców SP zorganizowaliśm y w  ca­
łym  k ra ju  około 900 kó łek m i- 
czurinow skich , 1300 kó ł LZS i 
1330 kó ł hPZ, zorganizowaliśm y 
7438 w ieczornic, na k tó rych  m ło ­
dzież om aw ia ła tezy przedzjaz- 
dowe. Szeroko rozw inę ła  się 
rów nież praca ku ltu ra lno -ośw ia ­
tow a w  hufcach. W yrażą się ona

i cy frą  2726 nowych kółek ezy- 
| tan ia dobre j książki i 1095 no- 
I wozorganizowanych gm innych i 
! grom adzkich zespołów a rty - 
! stycznych.

W  czasie trw an ia  zawodów 
! strzeleckich i sportowych, set- 
| k i dziewcząt tak ich  ja k  np. Ge­
nowefa Pelc z pow. Łańcut, M a- 

i ria  Brzozowska z pow. Opatów, 
I A leksandra Z ie lińska z pow. 
Chrzanów zgłosiły się ochotni- 

i czo do brygad SP w  Państwo- 
j wyeh Gospodarstwach Rolnych, 
j w zyw ając tysiące dziewcząt do 
| rea lizac ji w ytycznych IX  Ple- 
] nura.
j W w y n ik u  szerokiego dotar- 
j cia kadry SP — ak tyw is tó w  i 
| członków ZM P do szerokich 
i rzesz m łodzieży w iele junaczek 
| i junaków  zaczęło darzyć orga­
nizację zetempnwską w iększym  
niż dotąd zaufaniem. A k tyw iśc i 
i  kadra SP pomogli w  zorgani­
zowaniu około 1.500 nowych kół 
JSMP. Ponad 33 tysiące młódź je ­
ży w stąp iło  do szeregów ZM P.

Okres przed I I  Zjazdem P a rtii 
i przyniósł nie ty lk o  osiągnięcia. 
, W pracy przedzjazdowej na 
i skutek lepszego dotarcia do m ło- 
: dzieży u ja w n iły  się ostr: i niż 
! dotąd b rak i i niedociągnięcia w 
j pracy. Nie p o tra filiśm y  jeszcze 
i dotychczas jasno wskazać w ie- 
i lu  junaczkom  i junakom  ich 
miejsce w  w ie lk im  w ys iłku , ja - 

| k i podejm uje cały naród dla 
j podniesienia stopy życiowej 
| człow ieka pracy, jego dobroby- 
: tu i szczęścia.

W pow. W ołom in, S uw a łk i 
| lub  S kiern iew ice kadra SP zbyt 
| jednostronnie poti-aktowala np.
I zawody sportowe, zapominając 
I o konieczności pogłębiania i roz- 
| szerzania przy te j okazji pracy 
-i po litycznej i szkoleniowej. Nie 
| zawsze rów nież kadra p o tra fi­

ła w yjaśnić  m łodzieży nurtu jące 
ją  problem y, gdyż sama nie by­
ła  do tego dostatecznie przygo­
towana. ' Niedostateczna była 
rów nież pomoc w  rozbudzeniu 
in ic ja ty w y  m łodzieży w  podej­
m ow aniu konkre tnych zobowią­
zań. Z by t w ie le  było go łosłow ­
nych, do niczego nie zobowiązu­
jących de k la rac ji w  sty lu  „pod­
nieść“  na wyższy poziom w y­
n ik i szkolenia lub  „zw iększyć 
udzia ł w  pracach w  ś w ie tlic y “ . 
Słaba jest także pomoc a przede 
w szystk im  kon tro la  w ykonan ia  
zobowiązań. Niezadowalająca 
jest nadal propaganda przodu-

K ry.sty .na  G ro m e k
sze f oddz. p-rop. ł  p ra c y  

k u l t-o ś w  i a towe.i 
K o m e n d y  G łó w n e j SP

jących metod ro ln ic tw a  i ho­
dow li. Zbyt. małe są w y s iłk i ka­
d ry  SP w przygotowaniach m ło ­
dzieży do wiosennej kam panii 
siewnej. Część kadry np. w  po­
miecie Kolbuszowa, Ciechanów 
czy Radomsko zapomniała w  
pracy po litycznej po IX  Plenum,
0 popularyzacji brygad SP.

Nie wszędzie doceniana jest
sprawa dalszego, szerokiego do­
cierania do m łodzieży i syste­
matycznej pracy nad przygoto­
waniem  je j do ZMP. W rezu l­
tacie, w  lu tym , w stąp iło  do 
ZM P znacznie m nie j junaków  
niż w  styczniu br.

Zb liża się Zjazd. M usim y 
więc zwiększyć, pogłębić i 
u trw a lić  nasze dotychczasowe 
osiągnięcia a jednocześnie z lik ­
w idować u jaw n ione braki.

D latego też okres Z jazdu w in ien  
być okresem wytężonej codzien­
nej, systematycznej pracy szko­
len iow e j w  hufcach SP. Praca 
naszej kad ry  oraz pomoc a k ty ­
wu będzie nie ty lk o  zwiększała 
osiągnięcia w  zakresie lepszego 
przysposobienia m łodzieży do 
obronności k ra ju  — ale przede 
wszystkim  systematyczne' zaję­
cia szkoleniowe pozwolą nam 
m ocniej jeszcze za pomocą bo­
gatszych środków propagando­
wych (gawędy, dyskusje, czyta­
nie książki, w ieczornice, spot­
kania) zbliżyć P artię  i je j pro­
gram  do mas młodzieży. W yko­
rzystać entuzjazm  gorących serc
1 siłę m łodych ram ion, dla re­
a lizac ji p o lity k i P a rtii, dla w a l­
k i o nową w ieś — wieś wyso­
k ich  urodzajów , wieś socja li­
styczną. Poprzez systematyczne 
zajęcia szkoleniowe SP lepie j 
i g łęb ie j w y jaśn im y młodzieży 
zadania zetempowskiej organ i­
zacji, przygotu jem y tysiące no­
wych bojowych i o fia rnych  w  
pracy dla O jczyzny członków 
Zw iązku M łodzieży Polskie j.

Systematyczne - prowadzenie 
pracy w  hufcach SP pomoże 
nam  we w łączeniu junaczek i 
juna ków  do w a lk i o wzrost uro- 
dza jów  i rozw ój hodow li, do 
w a lk i o sprawne i term inowe 
przygotow anie i przeprowadze­
nie w iosennej kam pan ii siew­
nej. Chodzi m. in . o to, aby za 
przykładem  hu fców  W ola Im isz- 
ka  i  Przybyszewo, w o j. K ie lce, 
pomagać wsi w  czyszczeniu i

zapraw ian iu  ziarna, w  badaniu 
s iły  k ie łkow an ia , chodzi o po­
moc jaką  zorganizował hufiec 
Łam ię ta w o j. Rzeszów w  re ­
moncie maszyn i lik w id a c ji od­
łogów, o ak tyw n y  udzia ł w  ho­
dow li trzody ch lew nej i orga­
nizowaniu poletek wysokich 
urodzajów .

W  w arunkach systematycz­
nych zbiórek szkoleniowych w 
drużynie, re jon ie  i podczas kon­
cen trac ji w yk ładow cy Komend 
Pow ia tow ych będą m ogli czę­
ściej pogawędzić z m łodzieżą o 
pracy i życiu w  brygadach 
„S łużba Polsce“ .

M usim y równocześnie zw ięk­
szać udzia ł hufców  i d rużyn  SP 
w  pracy gm innych i gromadz­
k ich  św ie tlic , w  rozw ija n iu  róż­
norodnych fo rm  pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatowej w  hufcach SP. 

j Szeroki rozw ój pracy ku ltu ra  I- 
[ no-ośw iatow ej pomoże w  rea li- 
! zseji zadań w yn ika jących  z IX  

Plenum KC PZPR. Zespoły a r­
tystyczne w  piosence, satyrze, 
humoresce, czy tańcu wskażą na 
osiągnięcia wsi i przygotu ją  
swój program  do powiatowego

[ przeglądu w ie jsk ich  zespołów 
| artystycznych. Ożyw ienie pracy 
| ku ltu ra lno  - ośw iatow ej oznacza 
I dla nas zwiększenie liczby ju - 
j naczek i juna ków  SP biorących 
j udział w IV  etapie konkursu 
| czyte ln ików  w ie jsk ich  o co na j- 
i m niej 50 tysięcy.

W ykładowcy pow ia tow i po­
w inn i prowadząc pracę w  gm in- 

! nej czy grom adzkie j św ie tlicy 
i wspólnie z kołem ZM P i z za- 
| rządem św ie tlicy  opracować 

plan popularyzacji brygad SP. 
i Mogą to być wieczornice, gawę- 
| dy uczestniczek brygad o życiu 
i w brygadach, narady dziewcząt, 

konkursy na najlepsze wspom­
nienie z pobytu w  brygadzie itp. 
W ykładow cy i a k tyw  muszą p il­
nie śledzić za rea lizacją  podję­
tych zobowiązań i dokonać ich 

i podsumowania w  dniach Zjaz- 
; du.

Są to ty lk o  n iektóre nasze za- 
; dania. Jest ich znacznie w ięcet 

i wszystkie trzeba realizować p.o 
j tc, aby rósł zapał i twórcza in i­

c ja tyw a młodzieży., aby rosły 
| liczby ochotniczek i ochotników  
1 do brygad SP.

Pierwsza w P
-  maszynista rotacyjny

HARCERSKI tm n
W  w ie lk im  ruchu przedzjaz- 

dowego współzawodnictwa, ru ­
chu m iłości, i przyw iązania do 
P a rtii — przewodniczki narodu, 
nie zabrakło  i najm łodszych — 
dzieci szkolnych. Nie ma pra­
w ie  szkoły i d rużyny harcer­
sk ie j, k tóra nie podjęła zobo­
w iązań dla  uczczenia I I  Z jazdu, 
w  k tó re j praca nie idzie szyb­
szym, radośniejszym  rytm em .

Dużym  osiągnięciem w  pracy 
przedzjazdowej drużyn są spot­
kania z działaczam i P a rtii. Od­
by ło  się ich w  całym  k ra ju  bar- 
dzo w iele — w woj, sta iino- 
grodzkim  np. około 1000, w 
b ia łostockim  ponad 500. B y ły  
one dla dzieci niezapom nianym  
przeżyciem. Zastęp klasy V i 
przy Szkole Ogólnokształcącej 
TPD  w B ia łym stoku zaprosił na 
zb iórkę długoletn iego działacza

H¡tlili a Kr y sank a
Zastępca  k ie ro w n ik a  W y ­

d z ia łu  H a rc e rs k ie g o  Z G  Z M P

na j swój k r a j“ . W  przygotow a­
niach do w ieczoru uczestniczyli 
wszyscy harcerze — trzeba by­
ło np. wykonać album  o W ar­
szawie, ułożyć ciekawe opowia­
danie o znaczeniu morza dla  na­
szej gospodarki, opracować ga­
zetkę o górach itp. Przygotowa- 
nia trw a ły  cały miesiąc. W ie- j członków, 
czór w ypad ł bardzo ciekaw ie i | '  *
zachęcił wszystkich do większe­
go zajm owania się przedmiotem 
geografii.

W iele zobowiązań — to do­
wód serdecznej trosk i o swoją 
szkołę, o w łasny „w a rsz ta t“ 
pracy — żeby p rzy jem n ie j by­
ło w szkole, żeby lepie j można

cerskie j, o znaczku, o zachowa-1 
n iu  się, i nauce harcerza, nau- I 
czyty dzieci c iekawych gier. W | 
rezu ltacie tego w  styczniu br. j 
16 uczniów z I I  k l. zostało uro- j 
czyście przy ję tych do drhżyny. |

Na jstarsi i na jlepsi harcerze, j 
w yróżn ia jący się w  nauce i pra­
cy społecznej zasłużyli sobie na j 
przyjęcie  do szeregów ZM P. W 
okresie przedzjazdowym  po- j
w sta ły  w  klasach V I I  1403 ko- | Pewną ręką zatrzym ała  H a li-  
ła ZM P, obejm ujące około 20 na G a w lik  maszynę rotacyjną.

Przed chw ilą  zakończony został

partyjnego, przodownika pracy ; bylo się uczyć. Członkow ie d ru -
w  fabryce przyrządów i uch w y- i zyn,y __________ _ --------- -
tów , posła na Sejm, tow. Iw a -  j "ppp) w Dzierżoniow ie wvciągnę- | troska i zainteresowanie nie o-
-------  --------------  • 1 " s łab ły i  po Zjeździe. Pomoże to

organizacji harcerskie j przezwy­
ciężyć te b rak i i słabości, przed 
k tó rym i nie p o tra filiśm y  się je ­
szcze ustrzec w naszej pracy 
przedzjazdowej. Na pracy w ie lu  
drużyn ciąży jeszcze pow ie rz-

harcerskie j przy szkole

W zrost i um ocnienie organ i­
zacji ha rcerskie j było m ożliwe 
dzięki zw iększonej trosce in ­
stancji zetempowskich, szczegól­
nie dzięki o fia rne j pracy a k ty ­
w is tów  zetempowskich wśród 
dzieci przewodników  drużyn 
i zastępów,, dzięki w iększemu 
zainteresowaniu i opiece kół 
ZM P  nad drużynam i.

Trzeba dołożyć starań, aby ta

nowa. Z w ie lk im  wzruszeniem ; ls np 7 plWnicy 15 zniszczonych 
słucha li harcerze opow iadania o j law ek nap raw ili je  i oddali do 
walce KPP i PPR, o dz ia ła lno- i uży tk lj Czyn ten przyniósł szko- 
śei Dzierżyńskiego, na tere- } le oko!o 10oo zł oszczędności, 
n ie  B iałostocczyzny, o Rewo- | w s ta w ili oni również szyby do 
lu c ji Październikowej, w której, i 4 0<sien.; oczyścili i nap raw ili 40 
tow. Iw anow  bra ł osobiście u- ] wypchanych ptaków , podkle ili 
dział. Mocno przeżyły dzieci to j 10 map oraz 15 ilu s trac ji szkol- 
spotkanie. P rzyrzekły  pom agać; nyeh w  j ednej z sal urządzili 
w  pracach domowych matce re- gabine t biologiczno - geograficz- 
w o luc jon ia ty , członka KPP. za- ny
mordowanego w  B ia łym stoku I d ż s7C7ególnie w
przez h itle row ców . Postanow iły ; k ;eleddm . " białostockim ,
lów m ez otoczyc opieką miejsce kraJkow skim  p rzvg o to w u je  się do
straceń robotn ików , walczących 
przeciwko okupantow i.

Spotkania pozw o liły  dzieciom 
lep ie j poznać ak tyw is tó w  i 
członków P artii, ich bohaterską 
w alkę, ich bezgraniczną o fia r­
ność dia sprawy. Rezultatem 
tych spotkań by ły  mocne, posta­
now ienia poprawy w nauce i 
dyscyp lin ie  oraz marzenia o 
tym , ja k  m ó w ił Janusz O l­
szewski z W arszawy, aby ..szyb­
c ie j rosnąć i móc być w przy­
szłości członkiem  P a rt ii“ .

Szeroki jest zasięg ..Harcer­
skiego Czynu Zjazdowego". Do 
rzadkości należą drużyny, któ-

zakładania szkolnych poletek 
doświadczalnych, przyszkolnych 
sadów i parków oraz różnego 
rodzaju hodowli.

Duży w ysiłek w łoży ły  również 
dzieci w zbiórkę złomu i ma­
ku la tu ry . W woj. szczecińskim 
np. zebrano 86 tys. kg  zło­
mu i 6 tys. kg m aku la tu ry.

W w yn iku  poważnego ożyw ie­
nia pracy harcerskiej- przed I I  
Zjazdem P artii nastąpi! znacz­
ny wzrost organizacji dziecięcej. 
P rzybyło  około 150 tysięcy no­
wych członków, zorganizowa - 
no 700 nowych drużyn. Naj-

chowność i deklaratywność. N ie- 
odosobnione b y ły  tak ie  zobowią­
zania, ja k ie  np. pod ję li harce­
rze w  Paźniewicach, w o j. łódz­
k ie : „podnieść w y n ik i nauczania 
o 15 proc., a frekw encję  o 
5 proc.".

B y ły  próby ograniczania in i­
c ja tyw y dzieci, narzucania im 
przez przewodników  gotowych 
zobowiązań. W w ie lu  wojewódz­
twach — w  warszawskim , 
szczecińskim, koszalińskim  — 
spotkania dzieci z działaczami 
P a rtii ograniczały się praw ie

d ru k  „G rom ady  — R o ln ika  P o l­
skiego“ .

S po jrza ła  na zegarek — była  
godzina 4.30. Teraz trzeba było  
się śpieszyć, za chw ilę  m iała  
otrzym ać do d ru ku  tzw. p ia ty  
„S ztandaru  M łodych “ . 

j W  k ilk a  m in u t późnie j ru ­
szyła potężna maszyna ro ta c y j­
na, obsługiwana przez brygadę 
tow . G aw lik . Na transporte r 
wchodzą z w y rz u tn i pierwsze  
se tk i „ Sztandaru M łodych“ .

H a lina  sprawdza d ruk , w y re ­
gulow anie ja rb  i  przyśpiesza 
bieg maszyny do 15 tys.
obrotów  na godzinę. Przez tra n ­
sporter przesuw ają się egzem­
plarze gazety, na k tó re  oczekują 
samochody „Łączności“ , aby 
rozw ieźć je do w szystk ich  za­
k ładów  pracy, urzędów i  szkół, 
dla m łodzieży w arszaw skie j i  do 
pociągów, k tóre powiozą gaze­
tę do w szystk ich  m iejscowości 
w  Polsce.

Tak w yg ląda „d z is ia j"  tc p ra ­
cy H a lin y . A  ja k  by ło  „w czo­
ra j“ ?

★

Ą f lA Ł A  18 la t, k iedy p rży- 
■*'-* jechała do S to licy  spod

wyłącznie do terenu miast. B ia - ; w arszaw skie j w s i K u lig ó w  w

re nie podjęły zobowiązań. W większy wzrost no tujem y w w oj 
W arszaw ie np. -na 174 drużyny— stalinogrodzkim . krakow skim . 
17! podjęło i rea lizu je  przed- * 1 k ie leckim . Wiele było troski 
zjazdowe zobowiązania. Podob- I starszych harcerzy, aby (jo­
nie jest i w  innych wojewódz- i brze przygotować do wstapie- 
twach. W ysiłek dzieci skupia się ! nia w szeregi drużyny harcer- 
przede wszystkim  na sprawach j skie j młodszych kolegów. Tere- 
nauk i i szkoły. Aby zaradzić I sa Rojek, Hanka Zambrzycka 
słabym  stopniom, z geografii { i inne harcerki zastępu ki. V II  
zastęp k l. V I  Szkoły Podstawo- i przy szkole TPD Nr 1 w Byd- 
w e j w  Koronow le  postanow ił J goszczy przeprowadzały z młod- 
zorganizować „w ieczór ciekaw ej ! szyrni dziećmi pogadanki o pra- 
geografii“

k i te i słabości możemy i po­
w inn iśm y konsekwentnie e lim i­
nować.

W w ie lk ich  dniach Z jazdu 
drużyny harcerskie odbywać 
będą uroczyste zb ió rk i dla pod­
sumowania „czynu" i radosne 
ogniska, poświęcone P artii, z u- 
działem nauczycieli, rodziców
t

t i

k

pow. w o łom ińsk im . Rozpoczęła 
pracę przy budow ie Domu Sło­
wa Polskiego jako  robotnica.. 
Pomagała p rzy jac io łom  zza 
O dry i  na jlepszym  fachowcom  
po lsk im  przy m ontażu now o­
czesnych maszyn drukarsk ich .

Bacznie ś ledziła każdy ruch, 
| każdą w ykonyw aną  czynność 
| fachowców  z NRD  i  Polski.
! — A  może za k ilk a  la t opa-

odstawowych ■ nu ję  zawód i ja k  in n i fachowcy  
jeszcze p iln ie jsze j nau- ! b<?d<? m oS\a Pracować przy jed- 
w a ik i o rzetelną, głęboką j 2 maszyn — myślała

kolegów. Będzie to jedno- 
śnie dalsza m obilizacja  en- 
;,jazmu i w ys iłku  całej mło- 
eży szkół p

wiedzę.
którem u

A k ty w  zetempowski, j 
Związek nasz powie- ,

H alina.

pod hasłem ..Poz- i ey w drużynie, o chuście har- l pieką i troską.

!» 9t »  G  IS A SI K  A B  I  «  W  Y
D N IA  U  M A R C A  1954 K.

P ro g ra m  I I na fali- 367 m:

P ro g ra m  d n ia  7.80, 14.00,
W a d . 5.05, 6.30, 7.55, .17.00, 21,00. 
23.30.

5,10 A u d i d la  w s i, 5.25 Kcmo. 
p o r., 6.00 G im n ., 6.10 K a le n ­
d a rz  ra d ., 6.15 M u z ., 6.50 M tiZ ., 
d la  w s z y a tk ., 7.20 M u z . roz ., 
».00 K o n c ., 8.55 P rz e rw a , 14.10 
D la  k las  T 1 I I  s łuch . p t. „ J a k  
sią, s ło n k o  z w ia tre m  p o k łó c i­
ło " ,  14.30 D ia  k la s  V I  s łu ch , 
pt. „D o b ra  p a n i“ , 15.00 W ę­

g ie rs k ie  m a i. lu d ., 15-10 ,,K le ­
m ens B o ru ta "  — ftae-m . o po w. 
A . Ś w ię to ch o w sk ie g o . 15.30 
D la  d z ie c i — aud . p t. „Ś p ie ­
w a m y  p io s e n k i i  s łu c h a m y  
m u z y k i" ,  16.00 Sosen k i w  
s a lo n ie  p ię k n o ś c i" , pog. m g r  
W. K ra js k ie g o , 16.10 M uz.. 
16.20 TJtw. s k rz y p c .. 18.45 Pog. 
s p o rt., 17.15 P io se n k i w  w y k . 
s o lis tk i W E K  K ra s o w tc k le j' — 
s o p ra n , 17.30 S p ra w o zd a n ie  i  
I I  Z ja z d u  P ZP R . 18.10 M u z y ­
ka . 18.30 Odp. F a li 49, 13.45 
K o n c ., 19-10 R a d io w y  k u rs  
,1ęz. ro s „  19.30 M uz. i A k tu a l.,

20.00 „D la  każdego co i 
m iłe g o " , 21.26 W ia d . sport.. 
21.32 „S ło w n ic z e k  m u z y c z n y *  
aud. w  o p ra ć , J. W a ld o r ffa ,
22.00 „M ło c k a "  — o pow . St. 
S łu p k a  z to m u  p t. „P o w r ó t " ,  
22.20 S p raw o zd an ie  z I I  Z ja ­
zdu P ZP R , 23.00 M u z y k a , 23.24 
M u z y k a  o pe row a.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t" .

P o ls k ie  R a-d i o zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

A  k iedy spod maszyn d ru ka r-  
' i  zaszczytną pracę z dzieć- j sic ich  DSP poczęły wychodzić 

m i. otoczy na pewno ten w ysi- pierwsze egzemplarze gazet., 
tek najm łodszych serdeczną o- j czasopism i  książek, H a lina pra-

j cowala tu  ju ż  jako  pomocnik 
■ m aszynisty rotacyjnego. 
j Zawód swój bardzo pokocha­
ła i  czuła się mocno związana [ 

| j  swym  zakładem.
W ykazyw ała duże zaintereso- ] 

i wanie pracą drukarską, starała 
] się ja k  na jw ięce j wiedzieć. Nie* 
i raz zadawała pytania maszyniś- i 
cle, aby w ytłum aczy ł je j to czego \ 
nie rozum iała. Maszynista zby \ 
w a ł ją  w y m ija ją c y m i w yłaś- j 

: nian iam i, nie spieszył się zapoz- ; 
i nawae m łodych z mechanizmem  | 
! maszyny, a tym  bardzie j kobietę. 
j Przecież nawet rada zakładowa 
i W. roku 1950 stała na stanowi- ; 
• stew. aby nie za trudn iać nowych. \
‘i i zw o ln ić  już  pracujące kobiety \ 

z zawodu drukarskiego.
Duże zainteresowanie pracą 

drukarską  u tow. G aw lik  do- i

Fot. A . Marczak

strzegło k ie row n ic tw o  d ru k a rn i 
gazetowej.

W krótce H a lina  została skie­
rowana. na szkolenie zawodowe. 
Początkowo nauka by ła  d la  n ie j 
bardzo trudna. W iele w ys iłku  
m usiała dać z siebie, aby poz­
nać dobrze mechanizm maszy­
ny, rozstaw ienie k law iszy„ za 
pomocą, k tó rych  regu lu je  się 
fa rbę  i  w ie le  innych zagadnień. 
Lecz systematyczna pomoc fa ­
chowców, u ła tw iła  je j opanowa­
nie  wszystk ich elem entów w  
maszynie i  zasad dzia łania w  to­
ku p rodukc ji. H a lina  „pochła­
n ia ła “  wskazania zaw arte w  
książkach i  broszurach facho­
wych.

W listopadzie ub. roku  k ie ­
row n ic tw o  d ru k a rn i po leciło  je j 
po raz p ierw szy poprowadzić  
maszynę rotacy jną .

P rzy maszynie czekał ju ż  na 
nią s ta ry  fachowiec  — druka rz  
K rzyczkow sk i.

— No, H a lina , pokaż czego 
nauczyłaś się —  pow iedzia ł na 
przyw itan ie .

S po jrza ła  na potężną m aszy­
nę. Zęby ty lk o  wszystko dobrze 
wykonać. — m yśla ła  Halina.

Puściła maszynę w  ruch  i  
przys tąp iła  do reg u lac ji fa rby.
1 tu  zaczęły się p ierwsze tru d ­
ności. K iedy  regulow ała drugą, 
stronę gazety, to czw arta  za 
mocno odb ija ła  i  na odw ró t, 
Wśród łoskotu m aszyny tra c iła  
opanowanie, m y liła  się przy  re­
gulacji. fa rb . K ilk a  razy m usiała  
za trzym yw ać maszynę, aby 
w łaśc iw ie  obciągnąć papier, 
k tó ry  z ry w a ł się, ponieważ zbyt 
mocno b y ły  przykręcone ro lk i.

W iele czasu up łynę ło  zanim  
maszyna stała się posłuszną H a­
lin ie . A le  G a w lik  w  pracy była 
upartą , nie mogła przecież za­
wieść zaufania. Nie zrażała 
się tym , że w ie lu  starych  
m aszynistów wyśm iewało się 
z " n ie j, ą nawet oburzało, że 
dziewczyna pracuje w  zawo­
dzie d ru ka rsk im .

Jednak po us ilne j p racy nad 
sobą H a lina  dobrze opanowała  
„m ęsk i zauiód“ .

T iZ IŚ  nie znajdziecie takiego  
”  pracow n ika  w  Domu Słowa 

Polskiego, k tó ry  by nie darzy ł 
sym patią zetem pówki — H a lin y  
G aw lik , m aszynisty rotacyjnego, 
pierwsze j kob ie ty w  Polsce, 
k tó ra  dz ięk i w ładzy ludow ej i 
P a rtii opanowała ten zawód. ;

Je j brygada podjęła zobouńa- j 
tan ia  na cześć 11 Z jazdu P a rtii I 
mające na celu :m * iinjspenjc 
m a ku la tu ry  Walcząc o ty tu ł b ry -  i 
gady im  U Zjazdu P a rtii, w 
ciągu jednego ty lko  miesiąc», 
w  styczniu, zespół tow. G aw lik  
zaoszczędził 1515 kg papieru.

M łodu  Nóuiator Rolnictwa
POD REDAKC3 4  IfclŻ M t R  • P • HAIVOWERA

Jakie korzyści przynosi superfosfat granulowany
Superfosfat w glebie bardzo

szybko przechodzi tzw. pro­
ces uwsteczniania. To znaczy, 
że- związki fosforowe w. super- 
fosfacie przechodzą* w związ­
ki trudno rozpuszczalne*, tym 
samym, trudno dostępne dla- 
roślin. Na skutek tych prze­
mian rośliny mogą przyswoić 
jedynie 20 proc. fosforu (prtsy 
użyciu supwfosfatii- pylistagcd. 
U wste-ezn ien ie st* perfosła-tti
jost tym szybsze, im głeby 
są bardziej wilgotne i przez- 
to mają lepszy kontakt z na­
wozem. Aby właściwie i ce­
lowo wykorzystać superfosfat 
należy go stosować w tak,iej 
foriTtie; aby związki rozpu­
szczalne przechodziły bardzo 
powoli i w' jak najmniejszym 
stopniu w trudno- rozpuszczaj- 
ne. Zabiegiem tym jest gra­
nulowanie.

Doś w i adc,z eni a pr zep ro w tr-
dzom  n *  ten temat wykaza­
ły, że po trzech drtiach ilość 
strat w superfosfaefe granu­
lowanym wynosiła, od 7,6 — 
12,6 proc. całej dawki, pod­
czas gdy w tych samych 
warunkach superfosfat pyli- 
sty stracony był w 65,7 — 
82J proc. Doświadczenia wy­
kazały również, że na- gle­
bach bardzo urodzajnych sku­
teczność działania stiperfosfa- 
tu granulowanego lub wysia­
nego rzędowo, maleje w mia­
rę zwiększania dawek. Oka­
zało się również, że różne, 
rośliny różnie- reagują na na­
wożenie. rzędowe superfosfat« 
granulowanego. Rośliny w 
zależności od ich reagowania 
na- nawożenie rzędowe super- 
fosfatem można podzielić na 
4 grupy:

Do pierwszej grupy, silniej 
reagujących należą: proso, 
mak, rzepa, burak cukrowy, 
pomidory, lucerna, rzodkiew, 
brukiew, pszenica ozima.

Do drugiej grupy, średnio 
reagujących należą? żyto, o- 
zinie* pszenica jara. ryż, len 
ziarnisty, cebula, buraki ćwi­
kłowe  ̂ marchew.

Do trzeciej grupy, słabo 
reagujących na rzędowe, na­
wożenie superfosfatem naje­
żą: groch i gryka.

Do czwartej: rośliny, które 
nie reagują na. rzędowe, nawo­
żenie superfosfatem: gorczyca 
i fasola ogrodowa.

Im mniejszy jest zapas fo­
sforu w nasieniu i im sła­
biej rośliny wykorzystują tru­
dno rozpuszczalne związki fo­
sforu, tym skuteczniejsze jest 
działanie superfosfatu wysie­
wanego rzędowo. Superfosfat 
w ziarnistej formie można i 
należy wysiewać równomier­
nie wraz z, ziarnem.

Jak wykazały badania, spra­
wą bardzo ważną jest zwró­
cenie uwagi, że zmieszanie 
superfosfatu z ziarnem już, na. 
około 6 godzin przed siewem, 
obniża znacznie silę kiełko­
wania ziarna. Mieszać więc 
należy przed satitym siewem. 
Należy również pamiętać, że 
na skutek innej wielkości i 
innych ciężarów granulowa­
nego superfosfatu i zboża, su­
perfosfat osadza się na dnie 
skrzyni siewnika tak, że- mogą 
zatkać się. przewody siewne. 
Dlatego na nawrotach, po każ­
dym obsianiu ok. 1/8 ha, na­
leży starannie przemies-zać 
zboże i superfosfat w skrzyni 
siewnika. Po zakończeniu sie­
wu należy dokładni* oczyścić 
siewnik, ponieważ superfosfat 
posiada kwasy, które niszczą 
metalowe części siewnika.

G R A N U L O W A N I E
Nawozy granulowane moż­

na zrobić własnym gospodar­
skim sposobem mieszając su­
perfosfat pylisty z wodą. Spo­
sób granulowania superfosfa­
tu z wodą. jest bardzo łatwy:

1) Rozsypać superfosfat w 
warstwie 5 cm grubości i skro­
pić wodą t polewaczki ogro­
dowej, szuflować energicznie 
grabiami, aż -do wytworzenia 
się wilgotnych gruzełek.. Po 
wysuszeniu na powietrzu.

I m .  H. Krzys/ lofnn icz

przesiać przez siatkę o śre­
dnicy oczek 2—3 mm.

2) W beczce (bejcowniku) 
zaopatrzonej w korbę do ob­
racania wzdłuż osi, sypać su­
perfosfat w  dawkach od 10 
do 20 kg; kpo skropieniu wo­
dą obracać energicznie aż do 
u tworzenia się gruzełek. Po 
wysuszeniu na powietrzu rów­
nież przesiać.

Zgranulowany superfosfat 
trzeba* przechować w suchym, 
chłodnym miejscu. Jeśli wy­
siewamy go- łącznie z ziarnem, 
to mieszankę należy przygoto­
wać- bezpośrednio przed sie­

wem. .Mieszać należy na kle­
pisku przerzucając łopatami 
lub w bejcowniku, pilnując 
by w każdej porcji była wła­
ściwa ilość ziarna* i super­
fosfatu granulowanego. Su­
perfosfatu granulowanego-sto­
suje się od 50 kg na 1 ha.

Dla zobrazowania skutecz­
ności działania superfosfatu 
granulowanego po-daję parę 
wyników doświadczeń:

Doświadczenia, nad stoso­
waniem superfosfatu granu­
lowanego w roku 1931 w rejo­
nie południowo - wschodnim 
dały następujące przeciętne 
piony ziarna jęczmienia jare­
go: -

L p . K o m b in a c ja  naw ozow a

1. 15« h*. naw o zu  azotow ego  100 kg  /ha  naw o zu  po­
tasow ego  + 50 k g /h a  s u p e rf. g ra n u l, rzę do w o  .

3L 150 kg ./ha  n aw o zu  azotow ego  j- 100 k g /h a  n aw ozu  po- 
ta s o w tg o  - f 187 k g /h a  s u p e rf. g ra n u l, rz u to w o  

i. 150 k g /h a  naw ozu  azotow ego  -f 100 k g /h a  n aw ozu  p o ta ­
sow ego +  18? kgzha s u n e rf. p y lis t .  rz u to w o  .

4, 150 k g /h a  »naw ozu azotow ego  + 100 k g /h a  naw ozu  po­
tasow ego  ........................................................................................

Słabo więc działał super- 
fosfał granulowany wysiany 
rzutowo, natomiast, wyraźny: 
zwyżkę plonu przyniósł su­
perfosfat granulowany, zasto­
sowany w bardzo małej daw­
ce, lecz rzędowo wraz z  ziar­
nem.

P lo n  w  
<ł z- ho-

18,8

17,8

17,1

16,7

W latach 1951 i 1952 prze­
prowadzono w południowo- 
wschodniej części kraju 7 do­
świadczeń ze stosowaniem 
superfosfatu granulowanego 
pod owies, które dały nastę­
pujące wyniki:

I.p*. K o m b in ac ja  n aw o zo w a  Plon w
q z ha

1. ISO k g /h a  n aw ozu  azotow ego  •+■ 100 k g /h a  n aw o zu  p o ta ­
sow ego -k 6« k g /h a  s u p e rf. g ra n u l, rzę d o w o  . . . .  26.2

t. 15« k g / h *  naw o zu  azotow ego -f 100 k g /h a  n aw o zu  p o ta ­
sowego +. 187 kgr/ha s u p e if.  g ra n u l, rz u to w o  . . . .  25,9

t. 150- k g /h a i n aw o zu  azo tow ego  4 100 kg /h a  n aw o zu  po ta ­
sowego 4- 187 k g /h a  su p e rf. p y lis t .  rz u to w o  . . . .  25,6

4, 150 k g / h *  n a w o zu  azo tow ego  +■ 100 k g /h a  n a w o z u  p o ­
tasow ego  ................................... ........ .................................................... 24,1

Tak jak przy jęczmieniu, 
najlepiej działał superfosfat 
granulowany rzędowo w ma­
łej dawce,, jednak różnica na 
korzyść tego sposobu stosowa­
nia superfosfatu fest mniejsza.

Doświadczenie wykonane w

roku 1952 w Zakładzie Do­
świadczalnym Borusowa w 
woj. krakowskim w celu do­
kładniejszego zbadania róż­
nych sposobów stosowania 
superfosfatu granulowanego 
pod owies:

I.p . K o m b in ac ja  n a w o zo w a  Plon w
q  z  ha

1. IM  k g /h a  n a w o z u  azotow ego  +  100 k g /h a  n aw o zu  p o ta -
aowego ~  187 k g /h a  »uperf. g ra n u l, rzę do w o  . . 81,1

». 1*0 k g /h *  naw ozu azotowego +  100 k g /h a  n aw o zu  po­
tasowego +  187 k g /h a  s u p e rf. p y lis t .  rzę do w o  . . - *8,i

8. IW, k g /h a  »»w ozu  azo tow ego  +  180 k g /h a  n a w o z u  po­
tasowego +  187 kg /h a  na s u p e rf. p y lis t .  rz u to w o  29.8

A, 150 k g /"ha naw ozu azotowego 4* 100 k g /h a  naw ozu p o-
taMKWego +  St ttg /h a  superf. g ranu l, rzę do w o  . . . 27,8

ł .  iw  k g /h a  naw ozu azotow ego +  100 kg /h a * naw ozu p o ta ­
sowego -k S0 k g /h a  superf. py llat, rzę do w o  . 26.2

8. z m  k g /h a  naw ozu  azotowego +  100 k g /h a  n aw o zu  po­
tasowego, +  187 k g /h a  superf. g ra n u l, rz u to w o  . . . 25,5

7. 180 k g /łta  naw ozu azotowego +  100 k g /h a . naw ozu po­
tasowego ..................................................................................................25.2

Z wszystkich tych wyników 
można, wyprowadzić nastę­
pujące wnioski:
4 Bardziej celowe jest sto-
* • sowanie małej dawki (o- 

koło 50 kg na ha) superfo- 
sfatu granulowanego rzędowo 
wraz z ziarnem zamiast nor­
malnej dawki superfosfatu 
pyłistego. Powinniśmy otrzy­
mać ten *am plon, co przy 
rzutowym wysianiu około 180 
kg- na ha superfosfatu pyli- 
stego, zaoszczędzoną w  ten 
sposób ilość nawozu fosforo­
wego lepiej będzie przezna­
czyć na użytki zielone trwałe 
lub pod mieszanki, strukturo- 
twórcze.
• )  Nie działał zupełnie su- 

periogiat granulowany, 
zastosowane rzutowo w' Za­
kładzie Doświadczalnym Bo­
rusowa, W tych warunkach, 
a więc na glebie o odczynie 
zbliżonym do obojętnego, 
gdzie zatem nie zachodziła o- 
bawa przejścia fosforu w po­
łączenia n-ieprzyswajalne dla 
roślin, superfosfat pylisty, za­
stosowany rzutowo, dal zwyż­
kę pionu przeszło 400 kg ziar­
na owsa z ha. Wydaje się, że 
na tej przepuszczalnej glebie 
przy małej ilości opadów su­
perfosfat granulowany, roz­
siany rzutowo i przykryty bro­
ną, rozpuszcza! się powoli i 
rośliny nie mogły go pobrać 
zwłaszcza w okresie krytycz­
nym, w pierwszych tygo­
dniach rozwoju.
’Z W tym samym doświad- 
- * czeniu w Borusowej, przy 
wysokim plonie, większa daw­
ka fosforu, zwłaszcza zastoso­
wana rzędowo, przyniosła 
Większą zwyżkę niż mała. Wy­
zyskanie nawozu było jednak 
lepsze przy malej dawcę (su- 
perfosfacie granulowanym),

w której każdy kilogram czy­
stego fosforu dał zwyżkę 35 
kg ziarna owsa niż przy du­
żej, przy -której zwyżka ta 
wynosiła 20 kg. Jeśli więc 
będzie chodzić o najlepsze 
wyzyskanie małych dawek fo­
sforu, a ponadto zawsze na 
glebach kwaśnych przy nis­
kim stanie roli, należy stoso­
wać około 50 kg/ha 16 — 
18%-owego superfosfatu gra­
nulowanego wraz z ziarnem 
rzędowo. Natomiast w warun­
kach, w których spodziewamy 
się uzyskać wysoki plon oko­
ło 30 q ziarna z ha, a więc na 
glebie wolnej od chwastów i 
w odpowiedniej strukturze, 
przy wczesnym siewie wyso- 
kowartościowego nasienia, 
może być celowe zwiększenie 
tej dawki nawozu fosforowego 
na 100 — 150 kg/ha.

Analizując wyniki d.ośwuad- 
czeń każdy może zauważyć 
korzyści, jakie one przynoszą 
dla praktyki w rolnictwie. Na 
podstawie podanych schema­
tów rolnik - praktyk może ła t­
wo przeprowadzić u siebie do­
świadczenie łanow*e z superfo­
sfatem granulowanym, dzieląc 
na przykład 1 ha na cztery 
równe części, stosując dawki 
nawrnzu w schemacie, wzglę­
dnie zmieniając je zależnie od 
żyzności gleby. Przeprowadze­
nie powyższego doświadczenia 
jasno wykaże wyższość su­
perfosfatu granulowanego w 
stosunku do pyłistego, zwła­
szcza jeśli weźmiemy pod u - 
wagę duże oszczędności, ja ­
kie uzyskujemy przez jego za­
stosowanie. Przypuszczać na­
leży. że przekonawszy się o 
korzyściach, jakie daje super­
fosfat granulowany nie znaj­
dzie się w Polsce rolnika, 
który by go nie stosow:al. w 
praktyce.

W A S Æ A g» O  C  Æ. T  A
N adal o trz y m u je m y  l l* ty  od na- 

*zyc b  C zy te ln ik ó w , k tó n ty  p ro * rą  
o nadesłania  sadzen iaków  to p i­
n a m b u ru . Są to Ł  K ita  z Owado- 
w a. pow. Radom : Z. G ru n w a ld  z 
K ru szy n y , pow. B ro dn ica , F. K u ­
ra ż  z G linn a, pow. N owy T o m y ił, 
C. W o jn a ro w s k i z N iesiusza. pow. 
K onin. A. B ie rn ack i z *  S karbatio- 
» » , pow. Kolo, Szkoła P odstaw ow a  
Bionowo S tare , pow G ru d z ią d z , 
F. Zim on ze  S rem a, K, M a zu r z 
K repsów ki, pow. L u b lin . F. G re b a r  
z Koła, S. D op iera lsk i z M ieczy­
s ła w ó w * pow. Koło, K. Ju ra  z  
W ierzb n a , pow. O strów  W lkp ., S, 
W oszczyk z A rm osław a. pow. Ra­
w a  M az.. J: G a jd a  z  Leonowa, 
pow. G a rw o lin , J. Salski z la ro  
slaw ia. T. Jonak z Tuczępy, pow. 
H rubieszów . J. S trza łkow sk i z# 
Swobody, pow. Chodzież, J. Tw o­
r u *  z Zeron icy . pow. Kutno. Cz. 
G aw kow ski z Ssdciw ujów , pow. 
Ł o m ża , Z. Kosecki z W ró b lew a , 
pow. S ieradz, M B inkow ski z Mą  
c in k a  Jaw or. Z. F ra n a tze k  z Bald- 
w inow ic . pow. Ząbkow ice, W.

Szw eehow icz, Nowe M iasto, pow. 
Lubaw a, P. B łaszczyk z Id z iko - 
w ic, pow. Opoczno. A. P asternak  
z G rabów , pow, G n iezno, J. K u la  
z  S za rb i, pow.- P ińczów , O. Gą- 
sioekł z Jankow a, pow. Lipno , J. 
S aw ick i z Januszbw ki. pow. Lu­
b a rtó w , W. Ł a n iocba  z G o ic iszo- 
w a, pow. Bolesław iec. W . C ho jna­
ck i z D ro p i, pow, M ihek M az.. W . 
Kunysz z K raczkow a . pow. Ł a ń ­
cut, W. D ubiel, z Ła ń c u ta . Cz. Ko- 
ze m tra  z S*ed llczki, pow. W ą q -o -  
w iec. K. C w alinski z G o la rk i, pow. 
Kolno, B R yg ie lsk i z M iew a, pow. 
Wąbrzeźna,

W szystk im  w y m ien io n ym  C zy­
te ln iko m  w pó źn ie jszym  te rm in ie  
wy Ślemy sad zen iak i to p in a m b u ru  
w ra z  z  nstrerkeją

F. B agnow ski ze Staszowa, pow. 
P io trk ó w  T ry b . J. Jasłow ski z 
łe g ic ó w . pow. K rosno. W . Łanio- 
eha s GoOciszewa. pow. Bolesła­
w iec, S. W to re k  z C zern icy , pow. 
G4m*ów. A. Tom anek z G ra b o w ­
ca. pow. Iłż a  — proszą  o p rze s ła ­

n ie  in s tru k c ji w  s p raw ie  badan ia  
gleb .

D ro dzy  C zyte ln icy ! Spe łn iam y  
W aszą prośbę — w y s y ła m y  W am  
in s tru k c je  o p o b ie ran iu  p rób ek  
gleb  z podaniem  adresu  S tacil 
C hem iczno. - R o ln iczej, k tó ra  te 
b adan ia  p rze p ro w a d z i.

K oledzy R. D ębski z  R zeczycy, 
p cw . Ś roda SI., L. Jaku b czyk  z 
S ando m ierza , A. M alisz z W ięcko ­
w ie , pow. OleSno, H M ły n a rc z y k  
z T u rb o w a , pow. Raw a M az.. T, 
K aszuba z G ró d ek , pow. D z ia ł­
dowo p roszą  o p rze s ła n ie  sadze­
n iaków  to p in a m b u ru  I in s tru k c il 
w spraw ie  p o b ie ra n ia  p ró b ek  
gleb.

W ym ien io nym  C ry te ln ik o m  w y ­
syłam y in s tru k c le . a sad zen iak i 
to p in a m b u ru  p rześ lem y  w  póź- 
n e iszym  te rm in ie

W szystk im  naszym  C zyte ln iko m  
serdeczn ie  d z ię k u je m y  za  nade ­
słane listy , czeka jąc  na dalsze. 
P ros im y o uw ag i — Co sądzic ie  o 
tem atyce  po ru szane j w  „M ło dym  
N ow atorze  R o ln ic tw a".

Jężcli chcesz przeprowadzić doświadczenia z superfosfatem granulowanym na 
poletku doświadczalnym — napisz do „Młodego Nowatora Rolnictwa“. Młody 
Nowator postara się służyć pomocą fachową w przeprowadzeniu doświadczeń.

Nas/, adres „ŚZTANBAR MŁOfkYCH“, WARSZAWA, UL. WSPÓLNA 61 
„MŁODY NOWATOR ROLNICTWA“.
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H  r o c z n i c a

u tw o rze n ia
FDJ i

j
B E R L IN . D n ia  7. marca br. mi~ | 

nęla 8 rocznica powstania > 
Zw iązku W olne j M łodzieży N ie­
m ieck ie j (FDJ). W  ciągu tych ; 
la t  Zw iązek sta l sic na jw iększą j 
organizacją młodzieżową całych 
N iem iec zrzeszającą 3,5 m iliona  > 
chłopców i  dziewcząt. Otoczo- j 
na tro s k liw ą  opieką N ie m ie c -; 
k le j Socja listycznej P a r t ii j 
Jedności organizacja FDJ w y - i 
chowała o fia rnych  bo jo w n ików  j 
o zjednoczone, pokój m iłu jące  i j 
dem okratyczne Niem cy. _ Tys ią - |

K ongres
Towarzystwa Przyjaźni 

Francusko-Polskiej
PARYŻ. W  Paryżu odbyły  się 

j dw udniow e obrady "Kongresu j 
i Tow arzystw a P rzy jaźn i F ra ń - j 
; cusko -  Polskie j. W  w yn iku  ob-

. _  , . , ,   rad uchwalona została rezolu-
M O Ś K W A  Na zebraniu w yborców  sw łerdlow sklego okręgu Zw iązek Radziecki będzie na - j k tó ra  gJos| m . |n .:

wyborczego w  dn iu 6 bm. przem aw iał N. M. S zw erw k. Przy- i dal b ro n i^  p o lity k i pokoju i

Przed wyborami do Rady Najwyższej

niewzruszona jedność partii, rządu i narodu 
źródłem wszystkich zwycięstw ZSRR

Przemómienie N. M. Szmernika do myborcóm

ODWIEDZINY

tury.
------- , L  -u  m -  l N. M. S zw ern ik  wskazał, żece m łodych przodowm kó P • w  ustro ju  socjalistycznym  tk w ią  
cy, now atorow  p rodukc ji, - . i mnriivunácj szvb-
gadzistów, trak to rzystów  
w ie lk i w k ład  w  dzieło podnie­
sienia dobrobytu ludności NRD. 
wa lczy o um ocnienie s il*  N ie­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej.

Dumna z w ie lk ich  osiągnię-. 
cbchodzi m łodzież niem iecka

nom r.lal on na wstępie w ie lk ie  sukcesy narodu radzieckiego p rzy jaźn i narodów jako  p o lity k i —  Kongres T o w a f^ s tw a  P tzy  
osiągnięte od czasu poprzednich wyborów  do Rady N ajwyższej odpowiadającej interesom  wszy- ^ o k a z ^ ¿ e s S S  rw z n i-
ZSRR, po czym om ów ił dalsze zadania nakreślone przez par ię , s tk ich  ludzi Prae>. ‘ 7 w ^ t S a “ j a k T w -
1 rząd w  dziedzinie rozw oju  socjalistycznej gospodarki i  u ^  ^  S zw ern ik  zakończył prze- i ndeż dziesiątej rocznicy utw o-

| m ów i cnie iw reżen ie m  Drzekona- ! « e m a  Towarzystw a, stw ierdza, 
pokoju państwa tudowo-dem o- _ * ' .  i że zadaniem Towarzystw a jest
kratycane Europy i A z ji. Obóz j nią, że w yborcy oddadzą jedno- j zacieśnian.ie i  pogłębianie trady- 
zw o lenn ików  pokoju sta l się | m yśln ie  swe glosy na kandyda- j c y jn e j przy jaźn i łączącej naród 
niezwyciężoną silą, zdolną do i tów  h j0Uu kom unistów  1 bez- i polski z narodem francuskim .

m o k r^ fe ^ KdoU\ IS ^ a U lu d z i ł’ arW D 'ch> zdolnych do o fia rne j Towarzystw o będzie nadal

wnosi j  niewyczerpane m ożliwości szyb­
kiego rozw oju  wszystkich gałę­
zi gospodarki narodowej, da l­
szego zwiększenia potęgi Pań­
stwa Radzieckiego, będącego o- 
stoją pokoju i  bezpieczeństwa 
wszystkich narodów. W okre ­
sie. k tó ry  m iną! od poprzednich 
wyborów, wzrósł n iezm iernie

mokracj-d, do ura tow ania 
kości przed groźbą wojny. w a lk i o ro z k w it O jczyzny.

sasS S  -S Ł n S S S  - * - ~
i a S  s=  -

dzieży Europy, k tó ra  odbędzie; komornika socjalistycznej, do za- 
się w  B erlin ie  w  dniach 2 5 - 2 6 !  cieśnienia stosunków w * a j« n -  
k w ie tn ia  1954 r. i  do F e s tiw a lu ; nych ze w szystk im i państwam i. 
M todzieży N iem ieckie j w  c ze r-; bez względu na ech w ew nętrz- 

3 | ny system rządów.
i Konferencja berlińska p rzy - 
i czyniła się do lepszego zrozumie­
nia  stanow isk państw  reprezen

wcu br.

Festimal 
filmom włoskich 

m ZSRR

i towanych na kon ferencji, u jaw - 
| n iły  sdę dob itn ie  w  toku doko- 
| nanej w ym iany  poglądów pod- 
| stawowe rozbieżności między 
¡rządam i USA, A n g lii, F ranc ji i  
; Zw iązku Radzieckiego, ja śn ie j- 

M in is te rs tw o  K u ltu ry  ZSRR ^  sta ly  się drog i wiodące do 
w  okresie od 16 do 26 bm. prze- j odprężenia międzynarodowego.

N. N. Szatalin poruszył n ie ­
które  problem y dalszego rozwo­
ju  gospodarki narodowej, nauk i 
i k u ltu ry  —  w  m yśl odezwy 
KC K P Z R  do wszystkich w y ­
borców. P rzypom nia ł on jedno­
cześnie dotychczasowe ogromne ;

popierało w a lkę przeciwko „eu­
rope jsk ie j wspólnocie obronnej“ , ! 
potw ierdzając tym  samym, że 
in teresy F ranc ji i  Po lski w  ob­
liczu wskrzeszania m iiita ryzm u  
niem ieckiego — są jednakowe.

Kongres domaga się, aby w y ­
miana k u ltu ra ln a  między F ran- 

| c ją a Polską została w  pełn i 
i przywrócona,

czasy, k iedy w każdym m ieście! Wobec pogłębiania się .s rjzy - 
i w" każdym rejon ie w ie jsk im  su gospodarczego we F ranc ji 
człow iek radziecki będzie m ó g ł; Kongres stw ierdza, ze rozsze-

mu | rzame stosunków handlow ych 
| ze w szystk im i k ra jam i, a

Kończąc swe przemówienie i zwłaszcza z Polską, jest nie- 
. . . I '»l-io/4rnTvi-i nrrifnriirionó uZW’2 —

OTO łagodnym  totem  sfruwa  
ze stropu otstatnm. aż

m ięsista w  sw ej głębokie j, 
p iękne j czerw ien i flaga, u tk a ­
na w  now iouruchom ionym  
kom binacie w łók ienn iczym . 
Już fa lu je  pokorn ie  u stóp 
spłow iaiego i  wystrzępionego  
s k ra w k a p ie rw s z e j robotn icze j 
ch o rą g w i

Za ch w ilę  delegaci 11 Z jazdu  
powstaną H zaśpiewają  s iarą, 
a wiecznie m łodą pieśń bo jo­
wa P artii.

Przemómienie N. N. Szatalina
M O S K W A , Z A leksandrow a (obwód w la d im irs k i)  donosi a- 

gencja TASS, że w  tam tejszym  k lub ie  ko le ja rzy odbyło się 
spotkanie wyborców  m iejscowego okręgu wyborczego z kanr 
dydaiem  na deputowanego do Rady N ajwyższej ZSRR, sekre­
tarzem KC  KPZR, N. N. Szatalinem .

handel radziecki. N iedalekie są

prowadza w  Moskwie, Lenin- ¡
„ . rsi. _ i:________i ts+i-ai -gradzie, S talingradzie i sto li - j po lityka  um acniania rosnącefo 

cach repub lik  zw iązkowych Fe- I nieustannie obozu pokoju, demo- | 
s tiw a l film ó w  w łoskich W y- I k ra c ji t socjalizm u, prowadzo- j
św ietlonych będzie 13 film ów  j na przez rząd radziecki, spo-
w łcekich . m. in. „Rzym  godzina j  tyka  się z gorącą aprobatą po- j
11“  oraz .Nadziei za dwa gro- ; stępowej ludzkości, jest to  bo- j
sze“  ! w iem  p o lityka  odpowiadająca ;

W kinach, pałacach k u ltu ry  | najszczerszym ‘
i klubach, w których film y  te j gnieniom  wszystkich p ro s ty c h , 
bęcą wyśw ietlane, organizowa- ludzi na swlecle. j

v ^ J . . . . _i —:---------i Obecnie walczą wraz ze ¿ w ią z -;

nabyć wszystkie potrzebne 
towary.

swe przemówienie ,
osiągnięcia. j N. N. Szata lin  pow iedzia ł: | zbędnym w a ru n k o m

Sukcesy w  rozw oju  przemy- i A k c e s y  osiągnięte przez ma- “ * * *  gospodarki francus ej. 
słu ciężkiego przygotow ały wa- s>' pracujące naszego k ra ju  na , Po obradach odbyły się w y - 
ru n k i um ożliw ia jące zdecydowa- P ° l u  budow nictw a gospodarcze- j bory członków K om ite tu  Na- 
ny wzrost p rodukc ji przedmio- 8 »  *  ku ltu ra lnego pokazują ca- j czelnego Towarzystw a Przyjaź- 
tów powszechnego użytku. W y- i tem u św ia tu  w ie lką  żyw otną silę j ^  Francusko - Polskie j. Do ko- 
chodząc z tego założenia. K o - i 1 ogromną wyższość ra d z ie c k ie -m jte tu  w yb ran i zostali m. to.: 
m ite t C entra lny p a rtii i ’ Rząd ; 8» ustro ju  społecznego i  pań- profesor F ryde ryk  Jo lio t-C u rie , |

L1J)irfT- „ m W IW fU , . ______ Radziecki nakreś liły  szeroki pro- j stwowego. Sukcesy te są w y m - przewodniczącą Ś w ia tow ej De-
P o lityka  poko ju  1 p rzy jaźn i, i gram przyspieszonego rozw oju  ! k iem  tw órcze j p ra cy ro b o tn ikó w , J m okratycznej Federacji Kobiet

i    _ «tnmoroAn . nr7f,mvUn 1 i,-1 ; btw*,-«.. ! r-hłnnów. in te ligenc ji, w yn ik ie m  | lii-ifM -i*' Cntt.nn. spkretai-z CGTprzemysłu lekkiego i spożyw- i 
czego, ażeby w  ciągu 2 — 3 ! 
la t zdecydowanie podnieść za -j 
opatrzenie ludności we wszyst- ! 
k ie  niezbędne tow ary. Już w  i 
1953 r. produkcja  tych gałęzi j 
przem ysłu, które  w ytw a rza ją  , 
przedm ioty spożycia, zw iększy-

Przeciw „europejskiej 
wspólnocie obronnej" 

Flŝum KC
ne są w ystaw y poświęcone w ło ­
sk ie j sztuce film ow ej. kiem Radzieckim

A le  przedtem  jeszcze raz u  ,
chy la ją  sie ze skrzypem  m ej- j ~  m u zyk i Szopena ,
ściowe d rz w i i  na salę tocho- ; - praw dę poezji M ic k ie w t-  |
dzą nieznani, spóźnieni w idać \ cza.
przybysze. \ Poniesiemy je dzis ia j ja k  j

— E j czyżby nieznani? Prze- \ pochodnię w  przyszłe la ta : j 
d e  przez serca w szystk ich  \ Niech oświecą drogę narodo- 
przechodzi je d n a k i skurcz... 1 wi...

— Oto z dum ną, aż adrzuco- | W yjdzie  do przodu m iody to- i 
na nieco do t if tu  głową  | warzysz — sekre tarz p a rty jn y  \
W aryiiski...

...idący szybkim  krok iem , 
na w yk łym  do przemierzania, 
sybery jsk ich  przestrzeni —
Dzierżyński...

...z twarzą, od k tó re j aż b ije  j czwórkę m ilczących mężczyzn j b y £

B ie ru t i  m ów i z tw a rzą  p u l­
sującą wzruszeniem  i  dumą:

—  O ni w o ła ją : „N iech żyje  
Polska“ /

A le  W aryńsk i n ie  tak  ła t­
wo daje. się uspokoić. 

j —  Jakieś nieznane słowa, 
narodow i j Nie znam. ic h :  nie pamiętam, 

geniusz. | —  W ia tr przynosi je. tow a­
rzyszu, aż z koreańskich pól 
i  dżung li W ietnam u. Spod pa- 

nieba  i  z rybackich  
S ycy lii. Wszędzie, 

gdzie ludzie codziennie patrzą  
w  naszą stronę: liczą na nas, 
w ierzą nam , kochają polską 
„b rygadę szturm ow ą“ !

I  oto wszyscy czterej tow a­
rzysze. ja k  jeden, uśmiechają  

I się prom iennie  — ja k  może 
1 uśmiechać się człowiek, o czy- 
I stym  sum ieniu, człow iek  — 
kom unista  i  m óioią zgodnie:

— Pozostaliście nam w ie rn i
„  . . . . i towarzysze, skoro najw iększa
Z a ra z o , e jm ie go czu jnym  , rew o lucy jn y  p ro le ta ria t

całego św iata  — wam  ufa. 
A le  on śm iało obróci na  ; P raw dziw ym  kom unistą może

tw órcze j m y iU . naukow ej. Da­
m y radę  i  w  tym  b o ju  tow a­
rzysze: rozb ijem y skorupę n ie ­
w ia ry  na w szystk ich  ch łop­
skich sercach!

W sta ją poeci, m uzycy, l i ­
czeni:

Ukazaliśm y  
pra w d z iw y  jego 
Wszyscy w ie lcy  w  naszej h i­
s to r ii n o s ili ten sam ogień 
praw dy w  piersiach co i  w y :  ; ryskiego  

— praw dę n a u k i K op ern i- ; w iosek  
ka!

na w ie lk ie j budowie.
Zaraz obejm ie go 

w zrokiem  D zie rżyńsk i

robociarska nieustępliwość  —
Buczek...'

...prom ienny w  dobrym  u- 
śm.iechu — Nowotko...

S ta ją zw artą  czwórką na 
tle  czerw ien i: te j zczern ia łe j 
od starości pierwszego bo ju  i
te j z os ta tn ie j p ro du kc ji, j chleb i  dach nad głową, ale i 
k tó rą  m łode p rzą dk i da ły na

ty lk o złowiek, k tó ry
szare, uczciwe oczy. Są one aż j czuje zawsze krzyw dę, ból 
popuchłe z nocnej bezsennos- , n iespraw iedliwość wyrządzoną  
ci. Przez osta tn i m iesiąc czu- ¡ innem u człow iekow i, 
w a ł dn iem  i nocą nad term ino- Ws2 delegaci sluchaia  
w ym  uruchom ieniem  na jw ięk - tych głów w  m ilczeniu  ; każdy
Scego pieca hutniczego. w  ¿ucj,u odpowiada za siebie:

— Ma m sz lud  me ty lk o  i „  , .  . ,
Bądźcie spokojn i, towa~

fh la l im szlakiem (ipn- Swiprr/pwsk/puo 

20» tysięcy m łodzieży  
m im e  id t it ł  w Marszach Patrolowych

oc marca 1917 roku na ziem i rzeszowskiej pod Jab łonka zgi­
ną ! z rą k  faszystów ukra ińsk ich  w ie rny  syn ludu polskiego ge-

neS L  *  c z c z e n 7 a ^ T r o ć z n ic r ^ e r c ,  gen S w le r= ktego

^ g rm iz u je ^ ^ ^ a z ^ s ^ m ^ ^ w s z ^ ip a h K rio w ^ ^ d ^ h ^ s ite in * -
„ M ło d z ie ż  —  O s ta tn im  S z la k ie m  B o b a te ra -R e w o lu c J o n is t jh .

wych, n iek tó rych  gm inach, za­
kładach pracy i szkołach na te-

chłopów, in te ligenc ji, w yn ik ie m  , Eugenie Cotton, sekretarz CGT 
niewzruszonego sojuszu klasy j Tom-nade. 
robotniczej i  chłopstwa niero­
zerw alnej p rzy jaźn i narodów j 
Zw iązku Radzieckiego. Naród j 
radziecki odniósł swe zwycię- j 
stwa dzięki m ądrem u k ie rów - j 

; n ic tw u  w ie lk ie j P a rt ii K om u n i- j 
ła  się o 12 proc. w  porównaniu i stycznej stworzonej przez ge- j 
z 1952 rokiem . ; niainego Lenina, dz ięk i kon- j

W ciągu ostatnich la t czyn i- ! sekwentnomu i zdecydowanemu ! , , -  ., „  . . •
o u trw a len ie  j to rów nież postępy rolnictwo i w c ie lan iu  w  życie p o lity k i usta- j FiBnOUSklSJ P lf i i i  ii3HHIHISI]fCZnB|
__ __ _------— ¡ZSRR. lonej przez partię, a odpowiada-1 K r  F r lin „,.

Na gruncie ogólnego rozw oju ; jącej na jżyw otn ie jszym  in te re - i PAR _ Koinnnistvczne j
gospodark’ narodowej następuje i som wszystkich narodów ZSJRR - 3  
n ieprzerwany wzrost dochodu j W ie lka, mew 
narodowego ZSRR. podnoszą się ; p a rtii,  rządu 
systematycznie realne place ro- j źródło wszystkich naszych zwy-
bo tn ikó w  i urzędn ików  oraz do- | cięstw . w iod ły  c a łe f słuszności p o lity k i
chody ko łchoźników ; obniżają My, ludzie radzieccy, p a tw y - i r t i i  kom unistycznej, k tó ra  po -i 
SIę ceny a rtyku łó w  zywnościo- my u fn ie  w  przyszłość i  p,r7f  s taw iła  sobie jako główne rada) 
wych i tow arów  przemysłowych, ; konanl jesteśmy, ze w spotęgowar!ie w a lk i mas iu - j
zw iększają się w yd a tk i na opie- szczęśliwego pokojowego■ ; rio h • praec|w k 0 tw orzeniu !
kę społeczną, ochronę zdrow ia, ! narodu bezwzględnie zreaiizuje- 
oświatę, budow nictw o mieszka- ! my w ie lk ie  p lany naszej 
niow^e i ku ltu ra ln e : polepsza się ; Kom unistycznej.

Tegoroczne marsze w  jeszcze 
w iększym  n iż dotychczas stop­
n iu  zm ob ilizu ją  m łodzież do re ­
a lizac ji zadań wytyczonych 
przez IN  Plenum  i U Zjazd 
P a rtii — będą przeglądem spra­
wności i gotowości młodzieży do 
pracy i obrony O jczyzny.

W roku bieżącym Marsze Pa­
tro low e organizowane na trasie 
Rzeszów — Jabionka są im pre­
zą centra lną i włączone zostały 
do jednolitego kalendarza im ­
prez sportowych Marsze odby 
■wać się będą w dniach od t9 do 
20 marca. Tmpreza ta zostanie 
rozpoczęta marszami sztafeto­
w ym i, k tó re  pobiegną z gromad 
zakładów pracy i szkół do miast 
pow ia towych, następnie przodu 
jące patro le pobiegną 
trasą marszów z Rzeszowa przez 
Strzyżów, Krosno Sanok, Le­
sko, F,a!igród do Jab łonk i

Celem należytego przygoto­
wania marszów na szczeblu wo­
jew ódzkim  powstał W ojewódzki 
K om ite t W ykonawczy Marszów 
Patro low ych ‘ pod k e ro w m c - 
twem  wiceprzewodniczącego Za 
rządu W ojewódzkiego ZM P — 
tow. Zygm unta B ieńkowskiego 
Podobne kom ite ty  powstały we 
w

renie województwa.

... r  S7ona jedność ¡które odbyło się 5 i 6 marca, ; 
i narodu — oto ! uchw a liło  rezolucję s tw ie rdza ją- j 

J cą, że w ydarzen ia  od czasu paź i 
i dziernikowego plenum  KC „do- j

P a r t i i   ̂•’a rn ’ ’ ’  e u r o p e js k ie j“ , m a ją c e j  
z a m a s k o w a ć  u z b ro je n ie  o d w e to

T e g o ro czn e  M a rsze  P a tro lo ­
we będą jeszcze b a rd z ie j m a 
sowę n iż  w  la ta c h  u b ie q ty rh  
O ile  w  1951 ro k u  w  m a rs z a c h  
u c z e s tn ic z y ło  p o n a d  18 000 
m ło d z ie ż y , w  ro k u  1953 —
153 ty s ią c e , to  o b e cn ie  p rz e  
w id u je  s ię , te w  m a rs z a c h  
w e źm ie  u d z ia ł g ko to  200 t y ­
s ięcy  m ło d z ie ż y

850 tys ęcy Minczyków
za pokojowym zjednoczeniem Wmoz

wych Niem iec zachodnich“ .

Celem zapoznania młodzieży 
i starszego społeczeństwa z ży 
ciem i w a lką  generała W altera 
kom ite ty  marszów pod k ie rów  
nictw em  ZM P p rzystąp iły  d> 
organizowania masówek, odczy 

główna ¡rów, w ieczorków św ietlicowych 
występów artystycznych i innych 
imprez poświęconych życiu 
..W altera“  Zorganizowany zosta­
nie także konkurs gazetek ścien­
nych. W przeddzień wymarszu 
p a tro li ¡we wszystkich groma 

idach, zakładach pracy, mia-
u-

„Szczególne znaczenie konfe- j 
renc ji be rliń sk ie j dia naszego | 

¡k ra ju  — głosi rezolucja — pole- j 
Iga na tym , że nowe i owocne 
¡koncepcje, zawarte w pro jekcie 

B E R L IN . —  7 bm. w  B e rlin ie  odbyła się konferencja berliń - ¡układu ogólnoeuropejskiego o 
sk le j organizacji F rontu Narodowego Niemiec Demokratyez- ¡bezpieczeństwie zbiorowym  w 
nych. W kon ferencji uczestniczyło 586 delegatów, w  tym  183 j Europie, zaproponowanym przez 
delegatów i  zachodnich sektorów  Berlina.
Pierwszy sekretarz K om ite tu  i walkę przeciwko wojenne j poli- 

F ro n tu  Narodowego w B e r l in ie ; tyce rządu bońskiego. wa lkę o 
F. G ir l m ów ił o działalności ! pokojowe rozw iązanie problemu 
organizacji i je j najbliższych | niem ieckiego w oparciu o pro- 
zadaniach. Podkreślił on, że 20 \ pozycje delegacji radzieckiej 
tysięcy aktyw is tów  Frontu Na- | wysunięte na konferencji ber- 
rodowego prowadzi pracę ag lta1 | lińsk ie j.
’ v jna  wśród ludności Reriina \ -------------

cześć Z jazdu. Od k tó rych  
ba rw y i  przędzy jednako aż 
parzy lu dzk im  ukochaniem .

Stają naprzeciw  tłu m u  ro - 
bociarzy, chłopów, uczonych, 
artys tów  i  żołnierzy. Oglądają  
ich  wszystkich bacznie i  w y ­
p y tu ją  ostro.

—  Jak, towarzysze, w yg lą ­
da dzis ia j nasza p a rty jn a  po­
tęga?

Szmer głosów przepływ a  
przez ogromną salę: niespo­
ko jny , b u rz liw y :

— W iadomo, kto  przed na­
m i, kto  pyta !

W stają n a jp ie rw  ci wszyscy, 
co w czora j jeszcze odeszli od 
czerwonych hu t i  czarnych 
kopalń. Od b ia łych b łyskaw ic  
e lektrycznych w yładow ań i 
b łę k itu  spawalniczych ogni.
P ie rw s i malarze robotniczego 
piękna. M ów ią zgodnie:

— Staram y sie — niech to - j 
warzysz B ie ru t przyśw iadczy: j 
pob iliśm y w  p ro d u kc ji w łos- j 
kich m ark izów , doganiamy j 
francuskich  baronów. Macie, j 
towarzysze, nasze robociar- 
skie słowo: zbudu jem y Polskę j pęcznieją 
zelaza i  s ta li! Każdy bu rżu j 
na jp ie rw  sobie wszystkie zę­
by połam ie  — n im  ugryzie  
choć kęs o jczyste j ziem i!

W stają ch łop i:
— Nie dam y d łuże j le n iu ­

chować an i p iędzi ziem i, to-

broń przy b 'k u  dla o -  
brony. Ma nasza P artia  nie 
ty lk ó  silę, ale m iłość i  sza­
cunek całego narodu. Rzetel­
na dyk ta tu ra  p ro le ta ria tu  — 
towarzysze przodkow ie !

— Przodkowie?
— Żachnie się W aryński, 

przym ruży oczy Dzierżyński, 
zaduma Buczek, nie w y trz y ­
ma  i uśm ieje serdecznie No­
w otko :

rzysze: serca m am y zawsze 
czujne i  o tw a rte  dla sprawy 
tak  b lisk ie j ja k  własna krew  
spod ao rty : przyszłości wszyst­
k ich  ciem iężonych lu d z i: czar­
nych. i  b ia łych, czerwonych  i  
żółtych... Ta troska żyje w  
każdym  naszym dniu.

Znalazł się przecie w  koń­
cu n iedow iarek, (gdzie to ta ­
k i się nie znajdzie?) k tó ry  
boczkiem przem kną ł do czte­
rech towarzyszy i zapytał po— Jacy z nas przodkow ie?

O dm łodn ie liśm y na ten Z jazd  j cichu, 
o w szystkie la ta waszych bo- j — A towarzysze  — jak?  
jów , waszej robo ty ! ! Z m artw ychw s ta li czy co? Bo

Czyż nie w iecie towarzysze, \ ta k ie j sy tua c ji m arks izm -le -
ie  kom unizm  to młodość 
świata?

I  oto zg ie łk okrzyków , 
nawoływań, dźw ięków  oblega 
sale kongresową i  zgromadzo­
nych w  n ie j ludzi, podobnie 
ja k  fa la  m orska p rzyk ryw a  
swym. p lusk iem  różową, żywą  
muszlę.

S krzypią radośnie rozw ie ra ­
ne na cztery s trony św iata  
okna i  d rzw i zjazdowej sali. 
Wpada na jp ie rw  przez nie 
wiosenny pso tn ik  — w ia tr  
W zdyma czerwone flag i, że 

łopocą, nabrzm ie-

nie p rzew idu je nantn izm  
pewno!

— Czterej towarzysze u- 
śm iechnęli się w yrozum ia le  i  
odrzek li s łow am i poety:

W ie lk i to czas.
K iedy nie trzeba wcale 

zm art wych wstawać 
—  aby żyć.

I  z całej duszy p ie rw s i po­
częli śpiewać. A cała sala p o r­
wa ła się na rów ne nogi i  od- 
grzm ia łd  zaraz tysiącznym  
chórem.

w a ja  życiem, ja k  w  pochodach ! . f  oto na całą ku lę  ziemską, 
czy na barykadzie. ja k  hasło czuwającego■ żołn ie-

A le  W aryńsk i jest n iec ie rp li-  I s c h o d z i ł  się w ie lk i śpiew  
wy. Brzęczy donośnie ka to rż- nasse> P artn
niczyrni łańcucham i. Nasłu- \ 
chuje chw ilę  uważnie:

— Co oni... z dala w o ła ją , to- i
warzysze! Idzie na naszą wieś warzysze?
Partia z całą potęgą odważ- i A na to podnosi się od pre- 
nych ludzi, s ilnych  . m otorów, I zydialnego stołu towarzysz

...Bój to jest nasz ostatni, 
k rw a w y  skończy się trud , 
gdy zw iązek nasz b ra tn i 
ogarnie lu dzk i ród.

JER ZY P IÓ R K O W S K I

|Zw iązek Radziecki, spotkały się 
i ze strony narodu francuskiego 
z gorącym uznaniem i popar­
ciem.

Na 12 m ilionów  Niemców pod­
pisy pod żądaniem pokojowego j 

l zjednoczenia N iem iec złożyło j 
i 850 tys. bertińczyków.
j G ir l ostro potępił antynarorio- j 
! w-ą po litykę  rządu Adenauera j 
i'k tó ry , ignorując wolę m itu tace j 
I go pokój narodu n ie rr iw k ie a o  : 
i nie odpowiada na w ie lokrotne -j 
¡propozycje rządu Niemieckie.; j 

R epub iik i Demoksatyczriej ma 
nce na. celu przezwyciężenie 
rozbicia Niemiec.

Na konferencji przem awiali

Rzarl francuski 
demonsîracîi p rz^ w k o  

remiliîarvzacji 
Niemiec zach.

stach j szkoiach odbędą się u- , ,.pw ri êj, przedstaw iciele zachód 
(©czyste akademie poświecone j niego Reriina. W skazywali on' | 
pamięci K aro la  Świerczewskiego. | na fakt. że masy pracujące 

T P

PARY?, lak  podaje dziennik 
H um anite-“, rząd francuski za­

kazał odbycia 13 ma’rca w Pa- 
rvżu na Polach Elizejskich de­
m onstracji. przeciwko rem ilita - 
ryzacji Niemiec zachiwlmch i 
układom z Bonn i Parvża.
.. Jak wiadomo, z im c ia tyw ą 
zorganizowania tej dem onstracji 

| w ystąp iła grupa znanych po lity - 
ehodniego Berlina wzm ogły swą .ków i działaczy społecznych.

„W alka  przeciwko tworzeniu 
„eu rope jsk ie j wspólnoty obron­
ne j“ , oświadcza rezolucja, pozo­
staje g łów nym  celem w a lk i kla- 

i sy robotniczej oraz wszystkich 
! 'nnych s il narodowych i demo- 
I kratycznych.i

P lenum wezwało wszystkich 
członków p a rtii i wszystkie o r­
ganizacje pa rty jne  do um acnia­
nia jedności działania klasy ro­
botniczej iako w arunku zjedno­
czenia wszystkich Francuzów w 
walce o zapewnienie narodowi 
bezpieczeństwa i o zmianę obec­
nej p o lity k i, w myśl pragnień 
catego k ra ju .

Plenum postanowiło zwołać 
na początku czerwca kole jny 
zjazd F rancuskie j P a rtii K om u­
nistycznej.

U kaza ł się 3 n r  (68) m ie ­

s ięczn ika „W A L K A  M t-0  - 
D YCH “ , o rg an u  Z a rząd u  Głów- 

neqo ZM P.

W  NUM ERZE:

— S ta linow ski«  w skazan ia
— To, co n a jw ażn ie jsze  —

W K 0 2 E W N IK 0 W
— Bojowe zadan ia  zetem pow- 

ców na wsi
— W iern y  pom ocnik K P P  — 

A. D R 02D Ź Y Ń S K !

MiOD¥EH
K ry ty k a  i s a m o k ry ty k a  ko 
m unlstyczną  m etodą w y  
chow an ia  k a d r  — H. MO- 
SE W IC K I

Dum a t ch luba po lskiej 
k lasy  robo tn icze j — Ł  
R O K IC KI

2 p ięc iu  m ias t — Z. M A R- —
C H l.E W S K A

N ajlepsi zetem pow cy wstę —
p u ją  w szeregi p a r tii —
G. SKOK

M łodzież św iata w  walce —
o pokó j (fo to re p o rta ż ) —

— P rz y ja c ie l I dośw iadczony  
tow arzysz — J. t_

— O n iek tó ry c h  prob lem ach  
p racy  kól ZM P  w POM-ach  
— T. LICHOŚ

— Nie zasługu je ... — i .  MA- 
JECKI

W  t# d n i -  -  W . ARCH1- 
P IE N K O
M łodzież b u łg arska  w alczy  
o socja listyczną p rzebud o­
wę wsi T* I. 2A H A R JE W
Nowości w ydaw n icze  

List do red akc ji
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W im ię braterstwa między narodami
v. dn iu S ł l l b r  o tw arta  »ostała w W arszawie w gmarH« 

„ Z a c h ę ty "  w y s ta w a  „C h iny 1 W ietnam  w rysunkach A le ­
ksandra Kobzdeja“ .

W trzech salach zgromadzono 
tu ponad 160 rysunków 
plon kilkum iesięcznej, n iezw y­
kle o fia rne j pracy pul-kiegn a r­
tysty podczas podroży po C h i­
nach i W ietnamie.

Chiny Ludowe urzekły a rty ­
stę, podbiły jego serce. Trzeba 
było pokochać ten k ra j. by 
móc ucnwycić wielkość, roz­
mach i istotę zachodzących ł an

Wm

przem ian, by pokazać cechy 
najistotn iejsze, na jbardzie j cha­
rakterystyczne. Pokazał więc 
Kobzdej w rysunkach piękn 
kra jobrazu chińskiego, urok sta 
rych m iast, a przede wszysi- 
k tm  człow ieka. wspantaleg' 
człowieka k tó ry  dokonuje rew ie  
luc ji, oddaje ludow i ¡ej zdoby­
cze I brona ich przed wrogiem 

Zdum iewa i wz.rusza historia

powstawania teki w ie tnam skie j 
Dwa miesiące wędrówek po 

ukry tych  w dżuneb drogach 
w ietnam skich. wyjazdy na 
fron t, setki niezapomnianych 
spotkań, wiele niebezpiecznych 
orzvgód

Tak pisze we wspunnlen iach 
o w spólnej z K ob/deiem  
podróży lite ra t Wojciech Zu- 
k ro w s k i:

....Życie społeczne Wretno
mu toczy ne przeważnie nu

cą M alował więc przy świe 
tle lampek o liw n ych , w bla 
sku pochodni M alował u> 
grotach, na zebraniach w ie j­
skich, przy ognisku M alował 
klęcząc, w kuck i, na leżąca, 
wciśn ię ty między obrada ią- 
cyr-h ludzi, których plecy s łu ­
żyły mu za slalugę

..W okół nas w rza ła rew o­
luc ja  W idzie liśm y jak  lud  
sądzi) wyzyskiwaczy - zd ra j­
ców. S łuchaliśm y strasz li­
wych oskarżeń... Chyba 
pierwszy raz po lski plastyk  
pracował w takich w a run ­
kach"

można oglądać tych ry ­
l i .ó :

Nie

Szkoła podstawowa

sunków obojętnie. Żyw ym  lęzy- 
kiem obrazu artystycznego mó­
w ią o w ielkości ludu, k tó ry  
walczy o wolność narodową, o 
spraw iedliwość ‘ społeczną

1 tu. jak w Chinach czło- 
wiek sta! się dla a rtys ly  tema- 
lem dom inującym . Żołnierze, 
pa rtyzantk i, k ierowcy samocho­
dów. m atka bohaterskie j rodz.i- 
ny, s trażn ik  obozu jeóców 
dzieci, dziewczęta na polach ry ­
żowych. cyk l „z. procesu“  — 
galeria zagadnień, postaci, ty ­
pów. W alka I praca. Surowe 
twarze, ręce zaciśnięte na kara­
binach. oczy widzą przyszłość. 
Cl ludzie zważyli już ciężar 
k r7.ywd, spojrze li w twarz 
oprawcom, poczuli smak wolno­
ści, zap łacili za nią cenę na j-

P artyzantka

wyższą — cenę k rw i — nie da­
dzą je j sobie wydrzeć!

Taką w łaśnie w iarę  wyniesie 
w idz po obejrzeniu wystawy

W ystawa przem awia do widza 
bogactwem tem atyk i, bezpośre­
dnim , ostrym  widzeniem  obra­
zu, realizm em  t prostotą. (B.)

W Y D A W C A  <S»r*»Ó O tów ti»  
Zw iązku  M todżięży Polskie) 

R E D A G U JE  K om ite t NakłdO  
RSW , Pr»»»"

A DRES R E D A K C J I: W tn tte -  
wa. ul W aoólna *t 

T E L E F O N Y  oentr.t S-W-Tl 
i  j  « ł  Red Naczelny S T i-S l 
Z-ca Red N »cielnego ł~ż#-4S 
S e k re te r, R ed ak d t ł-W-SS O lla t 
Kotes-p t LIsttAw ą-#l »S K ler  
A dm in istrac ji K-tra-SS Red noc. 
na centi n s P  ł-SS-81 wew n  
im » s« 94

A D M IN IS T R A C J A ! W arsza­
wa M arszatkowska 8. TV o 
te t S -o t- i l i S Si Sl w e w n  *8 

S K Ł A D  I D R U K  ZaJtł G ra f  
.nom  Słowa Polskiego" 

P R E N U M E R A T A  i K O LPO R - 
rA it :  PPK „R uch“ Oddział 

w a rs z a w ie  Srebrne tż

W A BON K I
Zam ów ien ia  t wptaiY o *  ore- 
num erate  o n  z im  u ‘ ft wszyst­
k ie  urzędy y in t u w ,  oraz U- 
sronosze «  terrutnte do dnia  
19-go każdego miesiąca po- 
przedzatącego okres w rru w ia -  
uej p renum era ty  — Cena m le*  
— 3.80 zł. k w a rt -  ?.*0 «t pół­
rocznie -  *5.09 t i .  rocznie -  
tao« z) Zam ów ien ia  zbiorowe  
na pren zakładow e przytm u- 
la m lelscowe olacAs-kt PPK  
ROCH"
tn fo rm a c ll «  »praw ie ore- 

n-im eraty  optacane! «  krato  
ze zleceniem w ysy łk i za ara  
Olce odtztel» orat zam ów ieni*  
p rzy tm tile  O ddział W ydaw  
nteńw E agranicrnycn P P K  

R uch" Sekcja Eksportu Wat-  
Stawa A le je  Tero*o|lm *klz  
11 a »et to» - flis
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